
W TRZECIĄ ROCZNICĘ REFORMY ROLNEJ
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem . Cena 10 zł

P ozdrow ien ie  ze Ś ląska

Bronisław Mazur

W KORONACH DYMU
Sierpniową nocą
zahaczony o wieś mą strunami szyn —
rozdwajał mię pośpieszny pociąg,
że wołałem —
czarny maszynistę
porannym aniołem mi spłyń —
spłynąłem
w stalowym uścisku, 
na żelaznych wstążkach 
w rozgorzałe serce polskiego Śląska — 
w las — J
na wietrze konary płyną 
w metalicznym szumie — 
w koronach dymu* 
i  ludzie rozkołysani szli, o świcie 
wielkie piece ziewały dymem i ogniem, 
aż syreny doniosły rycząc, że to życie, 
że jednak nic śn ię -------

W R O C Ł A W
Każdy żołnierz idąc śpiewał
— nie będzie Niemiec p lu ł--------
a oni w' wózkach
na worze wór
ciągnęli ukrytą dumę pruską, 
i nie jeden pluł i oczy krwawe miał —

— tramwaj śpiewnie wiezie ulicą, 
lecz mnie zabrakło oczu, bo znów' 
słyszę, oślepłe okna wciąż krzyczą 
i oto —
rozsadził dom ostatni wybuch —
ostatni Niemiec legł kamieniem.
na nim wykuto pomnik zwycięstw7a —
dziś inaczej —
hełm uracza psy pożywieniem

Tadeusz Chróścielewski

O  Ś W I C I E

Kumy od 10 minut traciły cień
Węgiel nocy osypuje się ze zgliszczy nieomal ze ehrzęstero 
Szybciej, a minio to za wolno, posuwa się zegarów krok,
Ludzie, którzy naokół chodzą nie dostrzegają zniszczeń.

Na nastroszonym sępie z Siegesseułe 
Oparł się dzień
I  czyniąc tró jką t z dłoni złotych
Bez zdumienia patrzy na miedziany miecz,
Co padł u stóp bezrękiego Germanina.

Łatwy to pejzaż, Anno, która przysłałaś nam z redakcji swój
śląski wiersz . . .

A  wiesz, że bardzo cicho dochodzą tu zza lasów, których nie ma 
Kogi myśliwskie książąt grodowznośćców.
A  głośno cykać musi niewielki zegar w holu fabrycznym,
Gdyż pobudził wiele syren.
A  te rozpłońęły nad miastem niby wici najczystszego ognia . . .
I  ja  z reporterską teczką 
I  smukły spawacz z dalekich dzielnic 
I  chłop jadący po siewnik — 

przyśpieszyliśmy kroku 
i
niezauważalnie przeszliśmy przez ciemny most, 
k tóry wylęgi się pod naszymi nogami 

, Rzecby kwiat n i,e d o l\ . . ,

I  niedługo potem — a było to 10 po siódmej
Sześć nowych węglarek wytoczyło się z przeznaczalni
Na Polskę kwitnących zbóż.

—  he łm  pełen g ro zy  —  pełen b ra te rs tw a . riece  obrotowe w  cem entowni „O poic —  Miasto'*.

* \  rysunki Jadwigi Bezdzikówny
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Tadeusz O rlew icz

USA i
Ostatnia wojna światowa przyniosła za­

sadnicze zmiany w międzynarodowych 
stosunkach gospodarczych. Przesunięcia w 
układzie sił rysują się w chwili obecnej 
dosyć wyraźnie i będzie rzeczą niedalekiej 
przyszłości przesunięcia ugruntować w 
zgodnej współpracy międzynarodowej lub 
przesunięciom tym  nadać nowy wyraz, ni­
welujący sprzeczności i  ogniska gospodar­
czo zapalne.

W okresie wojny rozwinęły się nowe ga­
łęzie przemysłu. Powiększająca się produk­
cja kauczuku syntetycznego zagraża mo- 
nopolistyeznej pozycji Anglii na odcinku 
kauczuku naturalnego. Podjęto produkcję 
syntetycznych materiałów pędnych. Ropa 
naftowa stała się podstawowym artykułem 
dla wytwarzania całego szeregu chemika­
liów. Bardzo wyraźnie wzrosło zastosowa­
nie w wielu dziedzinach — metali lekkich. 
Godne uwagi wyniki osiągnięto w  dziedzi­
nie produkcji włókna syntetycznego. Na 
szczególnie wysokim poziomie stanęła bu­
dowa maszyn, zwłaszcza zaś — budowa 
obrabiarek. Zdobycze techniki i wiedzy 
wszechstronnie wykorzystywane są przez 
przemysł w produkcji i organizacji pracy.

Zdobycze te stosowano w Stanach Zjed­
noczonych AP na szeroką skalę. Tuta j na­
stąpiło ogromne nagromadzenie ekonomicz­
nych sił potencjalnych przemysłu i  jego 
możliwości produkcyjnych. Przemysł USA 
posługuje się wysokim poziomem techniki, 
koncentracją produkcji i  centralizacją ka­
pitału. Te jednak procesy rozwojowe nie 
były w USA równomierne. Potrzeby woj­
ny spowodowały olbrzymi rozwój niektó­
rych działów, inne pozostawiając w cieniu.

Dysproporcje ekonomiczne i  wewnętrzne 
gospodarcze sprzeczności w krajach kapi­
talistycznych po wojnie są zjawiskiem 
szczególnie ostrym i  niepokojącym. Pojem­
ność rynku wewnętrznego nie może być 
w sposób dowolny rozszerzana i  nie moż­
na ryzykować rozdymania balonu aż do je­
go pęknięcia, bo to oznacza krach, kryzys 
gospodarczy. Trzeba też zupełnie poważnie 
liczyć się z tym w przypadku USA, które 
będą niewątpliwie w pierwszym dziesiątku 
la t powojennych przeżywać silne zrywy i  
upadki.

Dysproporcji powojennych w krajach 
koncernów i  trustów nie można szybko 
zniwelować. Tym gorzej rzecz się przedsta­
wia, jeżeli one właśnie dyktują politykę 
gospodarczą państwa, polityką wewnętrzną 
i  zagraniczną. W takim bowiem układzie 
stosunków przerosty uprzemysłowienia 
prowadzą do ostatecznej klęski, bowiem 
maszyna musi stać na użytek człowieka 
pracy do pomnożenia jego dobrobytu, a 
nie do użytku kapitału — czyli do pomno­
żenia i  pogrubienia portfelów międzynaro­
dowej finansjery.

Nie należy obawiać się w zasadzie uprze­
mysłowienia, rzecz jednak polega na tym, 
aby maszynie wyznaczyć odpowiednią rolę 
w systemie gospodarczym. Rolę tę zatracił 
kapitalizm i  to jest jedną z wielu przy­
czyn jego nieodwracalnej klęski. Poszuki­
wania drogi wyjścia z takiej sytuacji w 
USA idą w kierunku jak  najsilniejszej eks­
pansji eksportu w towarach i kapitałach.

W tych warunkach uważa się w USA 
rolę handlu zagranicznego jako rolę amor­
tyzatora, osłabiającego te wstrząsy i  od­
dalającego jak najdalej klęskę systemu. 
Ekspansja towarowa i kapitałowa USA nie 
ma najmniejszych akcentów ogólnoludz­
kich, choć starają się to Amerykanie świa­
tu  wmówić. Jest tam tylko akcent egoi­
styczny, charakterystyczny dla imperiali­
zmu gospodarczego. O tym  warto pamiętać, 
aby umieć wyciągnąć właściwe wnioski z 
aktualnych obietnic i  przyrzeczeń dolaro­
wych. Każda pożyczka północno-atnerykań- 
ska w chwili obecnej pociąga za sobą pe­
netrację dolara w życie gospodarcze i  poli­
tyczne kra ju  dłużniczego, penetrację o cha 
rakterze kolonialnym, a więc sprzeczną z 
zasadami suwerenności i  wolności gospo­
darczej narodów. Ponieważ gospodarcza 
sytuacja świata po wojnie jest szczególnie 
skomplikowana, toteż i  zamierzenia USA 
na tym  odcinku noszą ze sobą stygmat 
nerwowości. Sytuacja jest rzeczywiście i 
ciekawa i  znamienna.

W  rezultacie wojny udział USA w ogól­
nej puli produkcyjnej świata znacznie 
zwiększa się, a udział dotychczasowych 
konkurentów USA na rynkach świa­
ta  odpowiednio zmniejsza się. Charakte­
rystyczną cechą eksportu amerykańskie­
go jest to, że zajmując pierwsze miejsce w 
handlu światowym, angażuje zaledwie w 
eksporcie 9—10o/ft całej produkcji. Im  wyż­
sza bowiem w USA produkcja, tym  więk­
szy eksport. A  wzrost produkcji USA mo­
że dosięgnąć bardzo wysokiego pułapu.

Ekspansja kapitału półnoenp-amerykań- 
skiego ma w warunkach powojennych cha*

Anglia w walce o rynki
Fragmenty zagadnienia

rakter prewencyjny. I  na tym odcinku na­
stępują wyraźne zmiany. Anglia dzięki in­
f iltra c ji swego kapitału do wielu krajów 
objęła kontrolę nad kluczowymi drogami 
wodnymi i  kolejnictwem oraz nad produk­
cją długiego szeregu artykułów. Można 
twierdzić, że Londyn finansował światowy 
obrót towarowy i  regulował ceny na to­
wary. Wydatki wojenne i  zmiany w łonie 
imperium przekreśliły dominującą rolę 
Anglii i  na tym odcinku. W pierwszym

okresie wojny (mniej więcej do marca ro­
ku. 1941) znaczna przewaga importu w  to­
warowym obrocie zagranicznym Anglii 
równoważyła się wywozem z W. Brytanii 
rezerw w złocie oraz w papierach warto­
ściowych i  lokatach kapitałowych. Począw­
szy od marca 1941 r. różnica między im ­
portem z USA do Anglii, a je j eksportem 
pokrywana była na podstawie układu „lend 
an lease“ . Kanadyjski wkład, w „ogólne 
dzieło obrony imperium“  w wysokości ca 1

Stanisław Czernik

W z ie lo n e j s z k o le

Stanisław Czernik

rys. K azim ie rz  Muszyński

1.
Od chwiejnych kroków pierws&yzwy 
Uczyli chłopców mądrzy czarodzieje 
W zielonej szkole:
Jak ważne jest polskie pole,
Jak z pola powstają dzieje,
Jak mało dziejom ojczyzny.

Przez lany młodego owsa 
Szła lekcja wiosennie rośna 
Ku pagórkowi pod niebem.
Tam wzgórze po przez wierzb siedem 
śmigami kołowacieje:

' Gorący w burzy i wiatrach 
Miele odwieczną nadzieję 
Podniebny polski wiatrak.

Ojcowskiej wiedzy młynarze 
Śmig górnych binłoksiężnicy,
Uczyli marzeń
Śpiewnych i miękkich, jak łabądź i łąka: 
Niech rośnie codzienna mąka 
Dla braci i ojcowizny,
Dla całej okolicy,
Ta lekcja śmig czarodziejska 
Ludową mądrość przeliczy 
W narodu hymn gospodarczy:
Białej mąki i czystej polszczyzny 
Dla wszystkich starczy.

2.
Chodzili chłopcy - ozniowie 
Przestrzałem między dwa żyta 
W zielonej szkoły korytarz:
Na miedzę marzycielską.
Na miedzy rossło czarodziejskie zielsko, 
Co chorym wracało zdrowie.

Prawdę uczniowską, rzecz nauczycielską 
Potwierdzają zajpczkowie:
Nie łatwo uczyć się leczniczych czarów. 
Znaleziony we kiw i pod rosą,
Szaraczek przecięty kosą
Nie wyzdrowiał od zielnych wywarów.

Lecz dziwów lekarskich miedza,
Jak ta jna kusiła wiedza, /
Szukajcie, znajdziecie parów,
W parowie cudowne zielsko.

Uczyli długo mądrzy czarodzieje 
W zielonej szkole lekarskiej polszczyzny, 
Aż ją poznali uparci uczniowie: 
Szukajmy —  jest takie ziele,

Przez które świat wyzdrowieje,
Nabierze takiej zdrowizny,
Jak samo zdrowie.

3.

Chłopcy zielonej szkoły,
Którzy leczyli zajączka 
Wyrwanego spomiędzy kos,
W innym bohaterstw dniu 
Uczyli się walczyć przeciw złu,
I  szli z bronią w rączkach 
Na twierdzę os.

W kolczaste jeżyn pułapki,
Jak w zasięg wojennych drutów,
Ku osim zamkom z popielatej papki 
Darł Się bohater bez butów.

Na grodzisk mury podziemne 
W otoku stwardniałej gliny,
Na jadów ludy nikczemne 
Niosły zawzięte rączyny 
Żelaza ojcowskich sklutów 
I  ogrodowe grabki.

ścigani kąśliwym rojem 
Walczyli, jak czarodzieje.
Niezłomnie i z uporem 
chwytali rany i blizny.

Uroczysk i jarów dzieje 
Tę rzecz bitewną potwierdzą.
Była to lekcja walecznej polszczyzny, 
Szkoła stuletnich wojen 
Z szatańską twierdzą.
4.

Ze wszystkich szkół czarodziejstwa 
Najmilszą była uczelnia,
Gdzie pośród wolnego zielska 
Dziki rumianek zapomniał o pługu,
Od marzeń nieśmiertełniał.
Tam najsłynniejszy z alchemii,
Profesor ugór
Nauczał o skarbach ziemi.

Któż mądrość roli ogarnie?
Chyba słowiki
Wgnieżdżone w kwitnące zboże.
Niegdyś się złota palił pełen garniec 
W głębinach bruzd na ugorze.

Widzieli pożar w upalne południe 
Uctzniowie-czarnoksiężniki.

Daremnie szukać: zapadł w mroczne studnie 
Przedwiecznych pieniędzy kocioł.

Potem pług alchemiczny ugór w bruzdy
pociął

I  skarb odnaleźć było coraz trudniej.
Lecz eoiś zostało: w podziemiach lub

chmurach.
Poznali chłopcy ugorem uczeni,
Kiedy następnej jesieni 
Najwspanialszy cukrowy burak 
W miejscu złotego rozwalił się kotła

5.

Gdy się widziało potem tyle 
Wojennych i zamorskich szkół,
I  uniwersytet siwizny, 
l  akademię na mogile,
Trzeba powiedzieć bo czas już:
W najlepszej szkole polszczyzny 
Było jej tylko pół.

Znikała wciąż, jak złota kocioł,
Jak nieuchwytne widmo ziół,
Burakiem stała się łub kłocią 
I  uciekła z ojcowizny.

I  wciąż nie było dla niej szkół,
Ktoś zawsze ją  na części pociął,
Cząstkami kryła się przy miedzy 
W ugorów zapadała dół.
Nigdy je j wiedza, wciąż pół wiedzy, 
Kładzione jak świąteczny stół.

Niechże powiedzą uczniom czarodzieje,
Że rzeoz półmroku na zawsze odbiegła,
Że pełna szkoła wreszcie ich utrudzi,
I  zaczną się polszczyzny dzieje
Nie wśród dziczyzny zbierać, lecz wśród

lodzi.

świata
miliarda dolarów stanowił w pewnym stop­
niu dalszą pomoc dla Anglii w latach woj- 
ny. Jednak zobowiązania finansowe, pow­
stające wskutek jednostronnego charakte­
ru  polityki handlowej W. Brytanii, rosły 
i  rosną w dalszym ciągu.

Anglia z poważnego wierzyciela stała się 
równie poważnym dłużnikiem. Grube port­
fele zagranicznych papierów wartościo­
wych przywędrowały z Anglii do USA. ą 
zadłużenia angielskie tylko w kredycie 
krótkoterminowym wzrosły do 3,5 m iliar­
dów f. szt.

Warto tu  wyjaśnić, że i  przed Wojną An­
glia miała ujemny bilans handlowy, ale 
był on wówczas równoważony dochodami 
od zagranicznych wkładów kapitału an­
gielskiego, dochodami z morskiego frachtu 
i  innych usług. Druga wojna światowa 
podcięła podstawy tego systemu. To wszy­
stko stawia Anglię przed koniecznością 
zmniejszenia importu, a powiększenia eks­
portu kosztem dalszego ograniczenia spo­
życia wewnętrznego. Jednocześnie jednak 
cała gospodarka narodowa W. B rytan ii do­
maga się olbrzymich nakładów inwestycyj­
nych na rekonstrukcję przemysłu i  uno­
wocześnienia systemów produkcji. Stąd 
idzie zaciąganie pożyczek z USA i stara­
nia o nowe.

Bilang płatniczy Anglii może być zrów­
noważony ty lko w tym  przypadku, o ile 
eksport angielski powiększy się o 75o/0, a 
udział Anglii w obrocie handlowym świata 
o —• 20%. Oznacza to cel bardzo trudny 
do osiągnięcia, bo w tym stanie rzeczy W. 
Brytania przekroczyłaby najwyższy swój 
udział dotychczasowy w handlu świato­
wym z la t 1911--1913. Nie trudno przewi­
dzieć, jak ostra walka towarzyszyłaby ta­
kie j zmianie na rynkach świata.

W okresie przedwojennym USA, W. 
Brytania, Niemcy i  Japonia miały w swo­
ich rękach 40o/0 całego światowego obro­
tu towarowego, natomiast w światowym 
eksporcie gotowych towarów przemysło­
wych USA, Anglia i  Niemcy zajmowały 
56o/0 (w roku 1929) albo 52% (w roku 
1936). Pierwsza wojna światowa, wzmac­
niając gospodarczo USA, osłabiła nie ty l­
ko Niemcy i  Japonię, ale i  Anglię. Oczywi­
ście, każdy z tych krajów w różnym stop­
niu. Prawdą jest, że po ostatniej wojnie, 
kiedy odpadł konkjirent niemiecki i japoń­
ski, rola państw anglosaskich w koncercie 
handlowym świata stała się szczególnie 
mocna. Ale Anglia w tym  zespole odcho­
dzi na drugi plan, ustępując zdecydowa­
nie USA i  nie podejmując walki konkuren­
cyjnej z nowym eksporterem towarów 
przemysłowych — Kanadą.

Wielkim planom eksportowym USA i  
Anglii, które dla jednego i  drugiego kra­
ju  oznaczają konieczność życiową (u każ­
dego jednak z nich płynącą z różnych przy­
czyn), przeciwstawił się zwężony w wyniku 
wojny rynek światowy. Zniszczona Euro­
pa jest słabym płatnikiem i  wiele z pośród 
krajów kontynentu europejskiego w trosce 
o zachowanie tak krwawo odzyskanej nie­
podległości i  politycznej i  gospodarczej 
ostro przeciwstawia się każdej próbie osła­
bienia ic li suwerenności gospodarczej czy 
to drogą kredytowanego importu ozy dro­
gą pożyczek dolarowych. Sytuacja dla obu 
głównych eksporterów świata jest szcze­
gólnie trudna. Potężne USA coraz silniej 
pragną uzależnić W. Brytanię od swoich 
poczynań gospodarczych. W -Anglii dojrze­
wa zrozumienie naglącej potrzeby porozu­
mienia z krajam i demokracji ludowej i  z 
ZSKR. Widzimy wyraźne w  tym  kierunku 
kroki. Odważne postawienie w te j mierze 
kropki nad „ i “  powinno przyśpieszyć sta­
bilizację równowagi gospodarczej i  W. B ry ­
tanii i  świata.

Na razie warto zastanowić się jeszcze, 
jakie są perspektywy konkurencyjnej wal­
k i o rynki światowe pomiędzy USA i An­
glią.

Przewaga USA, jak już wyżej podawa­
liśmy, polega przede wszystkim na tym, 
że dysponują one ogromnym, doskonale 
wyposażonym technicznie i koncentrycznie 
zorganizowanym aparatem przemysłowym, 
dostosowanym specjalnie do masowej pro­
dukcji.

Drugim elementem, składającym się na 
przewagę USA, jest specyficzna struktura 
ich przemysłowego eksportu. Wysoki u- 
dział w tym eksporcie mają najnowsze 
urządzenia, maszyny i środki transporto­
we, które są bardzo potrzebne dla odbudo­
wujących się lub rozwijających się państw 
o typie rolniczym, albo typie mieszanym. 
Taki ęksport może liczyć znacznie szybciej 
na zbyt niż eksport angielski, w którym 
duży udział mają przedmioty o charakterze 
konsumcyjnym.

(Ciąg dalszy na str. 5-ej),
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K
LAMENTYNA, malutka jak 

grzybek, ale jeszcze czer­
stwa kobiecina, mieszkała 
w pobliżu. Utrzymywała ją  
łaska dworska i  wsiowska. 
Hrabina przepadała za je j 

kluczem, toteż dość często Klamentyna 
przynosiła z pańskich spichrzy jakiś ochłap 
pod zapaską, w ukryciu przed zazdrosnym 
okiem sąsiadów, resztę zdobywała u gospo­
darzy, którym  wysługiwała się we wszyst­
kim. Żądali klucza, klucz był w robocie, a 
wzywali ją  do roboty — szła, acz co chwi­
la  wtedy narzekała na łupanie w krzyżach. 
I  tak samiutkiej, z rozdrobnioną łaską ludz­
ką, żyło się je j z dnia na dzień. Domek 
miała równie maleńki co i ona, pokryty 
zieloną od mchu strzechą, wciśnięty pod 
przykop, w którego krzakach od świtu do 
wieczora darła się wróbla, swarliwa muzy­
ka.

W zasadzie Klamentyna nie lubiła ze 
swoim kluczem wędrować po chatach, ale 
wszystko zależało kto ją wzywał. Gospoda­
rzom w pokłonie pochylała się nisko do 
nóg, nad równymi sobie unosiła głowę wy­
soko, bunicznie. Przyjęcie na wsi Klamen­
tyna miała różne. Jedni wyraźnie z niej 
pokpiwali, z je j klucza urządzając sobie 
głośne prześmieehy, lecz Większość patrzy­
ła na nią łaskawym okiem, ba, nawet ją  
poważała, do je j wróżbiarskich praktyk od­
nosząc się jak do religijnego obrządku, 
k tó ry  wiązał Boga z ludźmi, by tym lu ­
dziom służyć swoją bożą zaradą.

Przy pomocy sobie tylko znanych mo­
d litw  móc rozmawiać z Bogiem, być przez 
niego zawsze wysłuchanym, na co były w i­
doczne dowody.— to była wielka cnota w 
oczach wielu. Co do praktyk kluczowych, 
to objawił je Klamentynie sam Bóg. Opo­
wiadała :

—- Przyszedł do mnie we śnie taki wiel­
ki, wielgachny Pan Bóg, brodę miał aż do 
ziemi. Ale twarzy *nie mogłam zobaczyć. 
No, wiadomo, boża gębusia nie dla śmier­
telnika. Kiedy stanął nade mną, podniósł 
klucz wysoko, wysoko do góry i powie­
dział gromowym głosem, aże zadzwoniło 
całe niebo: „Oto daję ci, Klamentyno, boża 
kobieto, moc wykrywania zła i  przestęp- 
ków ludzkich, które są jako ten kąkol. W y­
ryw a j je, Klamentyno, i  każ palić na roz­
stajnych drogach“ . —  Tak mi ci powie­
dział sam Jezusiczek...
, Czy można było tedy nie wierzyć gło­
sowi je j klucza?

— Boża kobieta ta Klamentyna — ma­
wiano tu i  tam — Bóg się je j ukazał? A 
może i  ukazał się, bo jak ona żyje? N i- 
czem święta pustelnica! Uświadczysz u niej 
chłopa? Bogać tam! Zadaje się z kim po 
próżnicy? A  je j klucz? Na książce do na­
bożeństwa i  na różańcu wisi — i  miałoby 
to co wspólnego ze śtuką diabelską? Ku- 
glarstwem ?

Ale przecie Klamentyna nie odrazu przy­
szła do te j w iary u ludzi, jak nie odrazu 
i  do tego klucza, bo żywot świątobliwy 
prowadziła od samego początku jak  tylko 
pokazała się we wsi. Przybyła skądś z za 
gór, sama, biedna, schorowana. Tu się za­
trzymała na dzień, tam na dwa, potem wy­
najęła sobie dom i  od tego dnia zmieniło 
się je j całe życie, jakby kto zaczarował. 
Od najdawniejszych la t gryzła ją  bieda, to 
też dobrze znała sposoby żebrania a zdoby­
wania łaski ludzkiej. Najlepszym z nich by­
ła pobożność, głośna, jawna, krzykliwa. 
Zrosła się tedy z nią, wpiła ją  w siebie i  na 
nowym miejscu odrazu zajaśniała wszyst­
k im i cnotami bożej kobiety, niezem mie­
siąc na wygwieżdżonym niebie. Bywało, że 
i  krzyżem legiwała w kościele w nadmier­
nym uniesieniu religijnym, a raz, u siebie 
w domu, przy otwartych oknach, niemal 
na widoku ludzkim, popróbowała nawet 
samobiczować się. Sporządziła sobie pletnię 
z powroza, na którym  pasała kozę, rozebra­
ła  się do połowy i  dalejże smagać swoje 
grzeszne ciało! Ale dobrze przy tym  m iar­
kowała, kto też będzie ją podpatrywał. O- 
biecywała sobie z tego dużą chwałę a zy­
ski, ale nie miała jakoś szczęścia. N ik t je j 
na tym  samobiczowaniu nie przyłapał, to ­
też więcej się już ono nie powtórzyło.

— N ijak to robić przy ludziach, a tak, 
w komorze, po cóż to?

Ale leżenie krzyżem, choćby na samym 
środku kościoła wypełnionego ludźmi po 
brzegi, gustowało je j. Ludziska potem ła­
skawym okiem spozierali na nią, byli hoj­
niejsi. A  o to przecie chodziło!

W końcu przyszedł klucz. Dobrze za nie­
go zapłaciła. Do dzisiaj jeszcze pamięta tę 
zapłatę, ale jak ma nie pamiętać słodkich 
chwil w cierniowym Swoim żywocie? Prze- 
k lętnik tylko, dziadowski Rocho, o tym  za­
pomniał na śmierć, ona do ostatnich dni 
swoich będzie chować w sercu i  Rocha i 
klucz, jakim ją  obdarzył. Piękny, dziadow­
ski Rocho!

Kiedy zawitała do niej matka Michała, 
Klamentyna wiedziała już, co ją tu ta j 
sprowadza. Donieśli je j o tym sąsiedzi. 
Jak wypadało, podrepciła parę kroków

Józef M orłon

Klucz Bożej
naprzeciw gościa i z posmutniałą naraz 
twarzą poczęła mówić:

—7 Wiem już, wiem, droga gospodyni, 
co wam się przydarzyło. Okradli was — 
powiedziała tonem tajemniczym, jakby o 
tym  wydarzeniu doniosły je j nadziemskie 
siły, — ale — mówiła dalej — ja  wam po­
mogę wykryć złodzieja. Pomogę wam, sio­
stro, bo Bóg mi przykazał nie opuszczać 
ludzi w złej doli. Opowiedźcie mi najpierw, 
jak to było — i  nareszcie ożywiła się kap­
kę, bo w kącie, koło nóg przybyłej Magdy, 
dojrzała koszyk —  Ino chciałabym was o 
jedno, Magdo, przedtem zapytać — i  do­
powiedziała poufnie —  Dawnośeie byli u 
spowiedzi ?

— Cóż wam tak po tym?
— Bo mój klucz mówi prawdę ludziom 

pobożnym. Hereźnikowi nic nie powie.
— To się nie boję. Byłam przed tygo­

dniem.
— No, no, no! —  w głosie Klamenty- 

ny był podziw. — Opowiadajcie teraz Mag­
do, mówcie od początku.

Po ostatnim sło

Klameniyny
— Magdo, pomódlmy się do Boga, że­

by nam pobłogosławił. W imię Ojca i Sy­
na...

Magda powtarzała przejęta zbliżającymi 
się wydarzeniami, surowym spojrzeniem 
mierząc wchodzących. Po pacierzu Klamen­
tyna podniosła księgę i  okręciła ją zdję­
tym ze szyi dużym, kościanym różańcem. 
Krzyżyk od niego położyła na wierzchu, na 
środku grubej, masywnej okładki, na tym  
samym miejscu, gdzie wytłoczony był 
krzyż. Jedno zakrąże różańca zwisało z 
książki wolno i  na nim Klamentyna zawie­
siła klucz, poczem zwróciła się do Magdy 
pokornie:

— Podajcie mi rękę, Magdo. Tak, do­
brze, niech książka leży tak, na waszych 
palcach, tak, jak i  na moich.

I  książka zawisła na palcach dwóch rąk.
—  Mówcie teraz wszyscy za mną. Zdro­

waś Mario, łaskiś pełna... — i  niechcąco 
popatrzyła na Michała. Michał, jak chlaś­
nięty przez plecy, skulił się, poty wystą­
piły mu na ciało i  począł drżeć.

—  Mój Boże,

Wtem Klamentyna obróciła nieco głowę 
i  wymówiła:

—  To może ukradli ten metr Jagna i  
Franek, swoi?

Magda na dźwięk tych imion nagle ca­
ła drgnęła, rękę je j, omdlewającą, przele­
ciały ciarki i  klucz, przesuwając się z je­
dnego ziarenka .różańca na następne, za­
chwiał się, obrócił naprzeciw młodej pary.

Klamentyna wyciągnęła dłoń ku górze 
ruchem groźnym, władczym.

—  Po raz drugi i  trzeci zapytuję, czy 
to Jagna i  Franek, swojacy, okradli biedną 
wdowę z żyta?

Magda dygotała wewnętrznie jak na 
mrozie, chwiał się więc i  drżał klucz, nie­
odmiennie wskazując winowajców.

Klamentyna spuściła naraz oczy i, po­
magając sobie drugą ręką, położyła książ­
kę na stole i  przystąpiła do odkręcania ró­
żańca. Magda pomimo drętwoty w ręku 
skoczyła do córki, lecz nim je j dosięgła, 
Jagna już leżała u je j nóg.

— Matusiu, przysięgam wam na T ró j­
cę Świętą i  na wszystkie rany Jezusowe, 
że ja  i  mój Franek nie wzięliśmy wam 
żyta. '

Cisnęła się do matusinych nóg, obta- 
czała je ramionami, matka, groźnie prze­
gięta nad nią, wołała:

wie Magdy K 1 -> - 
mentyna unit \ 
oczy do góry jak  
w zachwyceniu:

Czy to swój ?
Klucz nam powie.
Co zrobicie, Ma­
gdo, ze złodzie­
jem?

Swe-’ -"o wyrzu­
cę na drogę, do 
obcego pójdę z 
policją.

Koszyk, wypeł­
niony po wręby,
Klamentyna mia­
ła bez przerwy 
na oczach, ale 
kiedy Magda pod 
niosła go i  pode­
szła z nim do sto 
łu, udała, że go 
dopiero spostrze­
gła.

— Magdo, nie­
potrzebnie przy­
szliście z koszy­
kiem. Ja i  bez da 
rów chcę ludziom 
służyć. O, to gar­
niec kaszy? Jąka bieluśka! Tu, we wsi

mój Boże, co się 
ze mną stanie! O, 
pocóżem to zro­
bił, poco! K la­
mentyna wyraź­
nie patrzy na 
mnie. Czv nie le­
piej paść matusi 
teraz do nóg, mo 
że-by darowali?

—• Jezusie, K ró­
lu niebieski, coś 
cierpiał ża nas 
rany na krzyżu 
—- mówiła cicha- 
wym głosem Kia 
mentyna, spoj­
rzenie swoje ze- 
środkowując na 
krzyżyku — da­
ru j lam nasze 
grzechy i  błaga­
my Cię, w imię 
Ojca i Syna i  Du 
cha Świętego, nie 
odmawiaj nam 
swojej boskiej po 
mocy.

— Najświętsza 
Panienko, pia­

stunko Boskiej Dzieciny, stań i  ty  przy
ście robili? Galanta! Będę miała po ździeb- swoim syneczku i  popatrz na nas, którzy 
ku przez tydzień. Do tego jakby tak z się do Ciebie uciekamy. Przybądźcie ku na-
główkę kapusty, miałabym prawdziwe we­
sele.

— Dobrze, Klamentyno, dostaniecie ka­
pusty ode mnie.

—  Nie szkodujcie się, bo ja  i  bez tego 
chcę służyć ludziom. Ale jak już zamiaru- 
jecie mi przysłać kapustę, to Bóg wam za­
płać. Chociaż lepiej nie przysyłajcie. Poco

szej pomocy, nie opuszczajcie nas, o, Jezu, 
o, Mario bez zmazy pierworodnej poczęta.

Jagna i  je j Franio by li spokojni. Ona 
była wyrośnięta, szeroka w biodrach, na 
twarzy blada. Ręce miała grube, zdatne do 
harówki. On był do niczego. Twarz miał 
malutką, nos wiecznie czerwony, jak za­
smarkany, głowa przechylała mu się na

się wam trudzić? Ja pójdę sama w wasze bok, niby u przygłuchego. Gdzie go po- 
pole i  wytnę se. Dobrze ? stawiono, stamtąd się mógł nie ruszać wca-

Magda odpowiedziała jakoś sucho, ob- ie. Ale za Jagną na noże by poszedł, ciął- 
co: by na odsiepkę. Oboje wierzyli w różne

— Dobrze, ale pole nasze daleko. gusła, wierzyli i  w klucz. Ta wiara widać
— Zdrowe mam nogi, Magdo, zdrowe, obdarza ich w te j chwili tym  spokojem,

Zbierajmy się teraz, bo każda chwila od z jakim  spodzierali na kabłąk klucza. Bez
Boga dana, to droga chwila, Magdo. woli Boga jeszcze nic się nikomu nie przy-

I  Klamentyna zaczęła się szykować do darzyło, nie przydarzy się i  teraz, ale 
drogi. Ze skrzynki wydobyła najpierw drgnęli czegoś oboje raptownie, kiedy po- 
książkę do nabożeństwa, dużą, czarną, o słyszeli: 
startych mocno brzegach a rogach postrżę- — Czy to Pieter was ?
pionych. Nie potrzebowała je j obwijać. Jagnę przejął wyraźnie strach. I  tego
Nosiła ją  przez wieś zawsze na widoku. Za strachu nie mogła już z siebie strząsnąć. A 
książką wyciągnęła dużą, już połataną chu- Klamentyna stawiała dalej pytania:
stę, i  zamknęła skrzynię napowrót, kładąc 
klucz od skrzyni na okładzinie książki.

— Chodźmy, Magdo!

M
i i .

A  może Bania?
Klucz zwisał ciężko, nieruchomo, na 

swój kabłączek ściągając wszystkie oczy.
— Skóra? —  pytała Klamentyna bez 

przerwy —  Gil od rzeki? Klimek? Suwoj? 
ICHAŁ prędzej-by się nagłej Doroz?

śmierci spodziewał, aniżeli Magda nie dostrzegała całego klucza, 
tego, co już ty ło  i  co mia- Jedynie dolne zakole kabłąka podpadało 
ło jeszcze nastąpić. Nie je j pod oczy i  to je j wystarczało. Długa 
przypuszczał nigdy, że z litania nazwisk wypowiadanych podnio- 
tym żytem będzie tyle ru - słym, iście księdzowskim głosem, zmęczy- 

moru! Klamentyna! Jakże on mógł wybić ła ją, ręka zaczynała je j już cierpnąć. Na 
sobie ją  z głowy? Przecie przed nią jesz- szczęście obrządek wróżby zbliżał się już ku 
cze nie się nie ukryło. I  miałaby nie wska- końcowi, wymienieni już zostali prawie 
zać teraz złodzieja matusinego żyta? wszyscy obcy. Przy imieniu Michała za-

Oczy obrócił w słup i  oślepł, ogłuchł cisnęła mocno wargi i odchyliła odrobinę 
na wszystko. Bo r  czym tu teraz przemy- głowę do tyłu, chcąc przyjrzeć się lepiej 
śliwać? Czym się zajmować? Przecie ma- kluczowi, 
tusia jak nic wypędzą go sobaczo, prze- — Przekręci się?
klną, a może jeszcze i  do polic ji oddadzą ? Oczy przy tym zapaliły się je j jasnymi 
W zeszłym roku stary Bugaj wydał swoje- błyskami i  naraz ucieszyła się: 
go syna policji, bo go stale okradał, to — Dobre dziecko z Michała. Ino niepo- 
wyda i Michała matusia. Wyda, jak  nic! trzebnie obstaje za Jagną...

Z tych gorzkich beznadziejnie zadum 
wyrwał go naraz matusin głos:

— Co tak kipisz! Przywołaj mi tu Ja­
gnę i Franka!

Klamentyna, odkładając na bok przy-

Klucz nieruchomością swoją zaczynał 
już wyczerpywać siły i uwagę zebranych, 
a Klamentyna do Michale znów sięgnęła do 
dwóch obcych nazwisk.

—  Ręka mi cierpnie — przelękła się
niesioną książkę oraz klucz, złożyła ręce i  Magda, nieprzywykła do takiego wysiłku, 
z napół przymkniętymi oczami wymruki- a książka była duża, je j ciężar z każdą 
wała jakieś słowa do siebie. Wtem powie- chwilą stawał się coraz okrutniejszy. — 
działa i  Mój Boże, dopomóż-że mi..j

— Precz mi z oczu, złodziejko! Uciekaj, 
iiech na ciebie nie patrzę! Ty powietrzni- 
co, ty  żmijo, Lak mnie rujnujesz? Za mo­
je dobre serce ? Żem cię wzięła do komo­
ry?  Uciekaj, niech cię już nie widzę, ty  ob- 
mierźnico!....

— Matusiu, to nie ja ! Kajże ja  pójdę 
razem z dzieckiem, i  chłopem jak mnie wy­
gonicie? Na drogę, kiej dziadówka?

— Zgiń mi z cezu! I  ty  — strzeliła pal­
cami W stronę Frania i '  Franio, co stał ca­
ły  czas z otwartymi ustami kiej ogłupiały, 
zatrząsł się i  zwiesił głowę. Jego niezguło- 
watość rozślimaczyła się teraz i  co tu po­
cząć? Jak się tłumaczyć? Jak radzić złu? 
Wargi same chlipały.

— To nie my, nie zwalajcie na nas w i­
ny. To nie my....

— Wy, dziady, niezguloki, złodzieje! 
grzmiała Magda. — To nie wy? I  macie 
jeszcze Boga w sercu, żeby wypierać się? 
Michał, na policję!

Michał hycnął łbem do góry i  teraz od­
zyskał dawną zuchowatość. Nie grozi' mu 
nic, to czego się bać? śmiać mu się nawet 
chciało. Ale ta Jagna! Nieszczęśnica! Po­
ruszył się i  postąpił krok ku matce.

— Matusiu, nie trza policji,.. Niechaj-
cie:

— Nie trza policji? Złodziejów chcesz 
mieć w gospodarstwie? Orędujesz za n i­
mi?

— Nie oręduję, ale to może nie Jagna?
— i  zaigrał mu w oczach lekki uśmiech.
— A  jak  klucz się pomylił?

—  Co, klucz się pomylił? Przez niego 
sam Bóg przemówił! Rozumiesz ty  ? Sam 
Bóg! Idź mi zaraz na policję! Idziesz?

— Nie! — Michał zaczynał podnosić 
głos.

— Nie idziesz? To zaraz sama se po­
radzę !

Naraz skoczył przed nią Michał. Roz­
czapierzył ręce, głowę wysunął do przodu 
i  zawołał:

— Kaj idziecie? Wyrzucać Jagnę? 
Kiedy to nie Jagna skradła wam metr ży­
ta ! To nie Jagna! Jam go wyniósł na od­
pust, na odpust, miarkujecie? Wczoraj 
wieczorem go sprzedałem... — aże sapał, w 
piersiach mu grało nikiej w miechu.

Matusię na to zaparło, wstrzymała dech 
i  naraz jak nie gwiźnie Michała w samą 
gębę. Starawą już była, nie raz ostatnio 
w czasie żniw nie uwijała się już tak jak 
dawniej, ale teraz, tu ta j, czuła się taka sil­
na, że pięciu chłopom dałaby radę, cóż do­
piero takiemu srsluchowi, jak Michał. Jak 
śmie brać na siebie winę! Orędownik lada- 
co!

— Złodziejów chronisz? Chcesz, żeby 
mnie do imentu zmamili ? — i  wypadła ra­
zem z szumnym furkotem kiecki.

Michał, tuląc dłoń do zaczerwienionego 
policzka, zwrócił się do Jagny.

— Idźta się 1 brońta, bo matusia po­
wyrzucają wam rzeczy na drogę.

Klamentyna, jak przystało na bożą. o- 
sobę, siedziała przy stole głucha na krzy­
k i i wstrząsy i spokojnie odmawiała lita ­
nię z książki. *o  chwili wstała, klucz wsu­
nęła do spódnicy i z książką pod pachą 
rozglądnęła się dookoła. Mruknęła do sie­
bie:

Szkoda, że nie ma Magdy,, bo po­
wiedziałabym je j o garść słomy do łóżka. 
Teraz trza specjalnie przychodzić. No, nic. 
Przyjdę... — i skierowała swą malutką, 
iabłkowatą twarz do Michała — Ostaj z 
Bogiem. A pamiętaj, nigdy mi złodziejów 
nie broń!.,.

Zadyndał je j różaniec na piersi, zapa­
liły  się oezv migotem złym, chciwym i po­
deszła do drzwi.

Michał patrzył na nią i  gniótł w sobie 
jakieś słowa, rozcierał je w zębach.
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S Z L A K IE M  W SPOM NIEŃ

Droga N ow y Sącz —  Rożnów należy bez­
sprzecznie do na jp iękn ie jszych w  Polsce. Jej 
b ia ło -szary szlak .wężowymi rzu tam i skacze 
swawolnie i  uroczo po zboczach i  w ierzcho ł­
kach licznych wzgórz stanowiących brzegi 
rożnowskiego jeziora. Po g ładk ie j naw ie rz­
chn i m kn ie  m otor spokojnie i  bez ep ilep­
tycznych wstrząsów. Jest rozpalone dopo- 
łudn ie  s ie rpn iow ej soboty. Z p łaskich up raw ­
nych zboczy zgania w ia tr  w  do linę drogi 
upojny zapach rozgrzanego kw iec ia  kon iczy­
ny. Cicho, spokojnie, pięknie.

R O Z  N O W

Rożnów — generator

Ale oto z nadbiegającej przestrzeni w y ­
stępują _ raz po raz ob iekty  tragicznych 
wspom nień —  k ie dy  się oko zetknie z n im i 
nag ły  n iepokój rozw ala do b ro tliw ą  ciszę za­
pomnienia, szarpiąc wciąż jeszcze ostrym  i  
żyw ym  smakiem doznanego kiedyś bólu. 
W ięc p ierw szy zaraz za m iastem  żydowski 
cm entarz —  m iejsce w ie lokro tne j kaźni. Tu 
w  początkowych la tach n iew o li, św itam i, w  
b lasku nadchodzącego dnia odchodzili gasnąc 
na w ie k i na jleps i synowie sądeczyzny. Za­
pada li w  ostatn i sen, żegnani ch łodnym  do­
tyk ie m  rośnych św itów , a łoskot salw  bu dz ił 
m iasto wplecione w  bolesne dn i trw ożnej 
m ę k i w yczekiwania.

, N ieco da le j, u  stóp rdziostowskiego w zn ie­
sienia, obok zielonej k rechy  zarośli dzielą­
cych naddunajcowe b łon ia , b ie le ją  wysokie 
ram iona krzyża. To samo. M iejsce w ie lo ­
k ro tnych  egzekucyj —  m ogiła  k ilk u s e t n ie ­
znanych żo łn ierzy podziemia. To tam  w  lip -  
cu 1944 r .  p łaka łem  zgrzyta jąc zębami z 
wściekłe j rozpaczy, stojąc na brzegu o lb rzy­
m iego dołu, gdzie w  k rw a w e j ka łuży k łę b iły  
się cia ła w yciąga jąc ponad czerw ień wody 
skute łańcucham i ręce i  nagie p lecy zczer- 
n ia łe  od bicia, pocięte pręgam i d ług ich  b lizn. 
M iędzy n im i leża ł na jb liższy w spółpracow­
n ik  i  najdroższy kolega, nieustraszony żoł­
n ie rz  B C H  K a z ik  M ółka.

A  oto znów L ip ie  —  obóz żydowski. C ie r­
p ia ło  W n im . budu jąc drogę, k tó rą  jadę, k i l ­
kuset m łodych Ż ydów  z Sącza i  Tam ow a. 
W szystkich ich  po ukończeniu robó t roz­
strzelano gdzieś ko ło  L im anow e j. T u  podając 
koledze Ż ydow i pakunek z żywnością po raz 
p ierw szy zapoznałem się z n iem iecką pięścią.

Gdzieś w  po łow ie d rog i wypada nagłe z 
poza w ie rzcho łka  powiewającego czupryną 
św ie rków  gorący b łę k it  jez io ra  —  ja k b y  n ie ­
bo upadło i  leg ło  na dnie do liny , w  zielonych 
objęciach pó l i  wzgórz. Poprzez m ia row y  
ry tm  m otoru  przedziera się g łęboki i  chłod­
n y  szum —  to oddech wód rozkołysanych 
le kko  g ię tk im i podm ucham i w ia te rnych  
skrzydeł.

SIC  T R A N S IT  G LO R IA ... G E R M A N IA E

Jeszcze jeden „szw ung‘‘ i  zadyszany „A r -  
d ie ‘‘ staje na stoku W ies io łk i —  ostatniego 
wzgórza, skąd ju ż  do zapory niedaleko. W i­
dok wspan iały. O lb rzym ia  ta f la  jeziora lśn i 
w  popo łudn iow ym  słońcu ja k b y  płonęła ca­
ła. Leciuchno b łę k itn y  dym  sreżogi unosi się 
nad w odnym  paleniskiem , zatapia jąc na ho­
ryzoncie całą dal. W  sinawej m gle rysu ją  się 
ledwo dostrzegalnym i kon tu ra m i osiedla, k u ­
d łate wzgórza Beskidów  i  hen w  końcu k łu ­
jące niebo kolce T a tr.

O bok W row ie  niebieszczą się szczątki 
pancernego auta. z ta k  ongiś groźnym  nap i­
sem „P o l “  I  znów nap ływ a fa la  wspomnień. 
To przecież tu  w  roku  1944 jeden z naszych 
oddziałów  pod dowództwem „Topora“  rozb ił 
grupę żandarm erii, k ładąc trupem  je j do- 
Wódcę, osławionego pana na Rożnowie i 
przemożnego kata  tu te jszych okolic Regel- 
meera.

T o  tu  na Wiesiółee i  na Ostrej, leżącej po 
d rug ie j stronie Dunajca, kw a te row a ły  od­
dzia ły  partyzanckie, strzegąc pod bokiem  nie­
m ieck ie j załogi całości zapory. W  dużej m ie ­
rze ich  to  w łaśnie zasługa, że urządzenia 
e lek trow n i n ie  zostały rozm ontowane i  w y ­
wiezione, przez co ju ż  w  dwadzieścia cztery 
godziny po zajęciu Rożnowa przez W ojska 
Radzieckie mogła e lek trow n ia  rozpocząć 
częściową p rodukcję  prądu.

Niebieszczące się w  zie len i tra w  szczątki 
k ib i t k i  grozy i  tam te w ody w  do lin ie , to 
sym bol rozb ite j mocy przemyślnego zła i  na­
rasta jące j s iły  spraw iedliwego ładu-

Z A M K I DW ÓCH RYCERZY

Wysoko nad wodą, w  sosnowej otoczy, sto­
ją  ru in y  prastarego zamku, sławnego ongiś 
rycerza Zaw iszy Czarnego. Na niedostępnym  
brzegu usadow ił swój gród rycerz -  strateg, 
aby tu  w  w ąsk ie j gardzie li dunajcowego 
przełomu strzegł drog i wodnej i  n ie  dopuścił 
w rażych hord  w  głąb k ra ju . Dziś z tam tych 
czasów h istoria , a ź zam ku ru iny . Poprzez 
dziurawe ściany przelewa się b łę k it. a w  
ok ienny o tw ór wsunęła ram ię konaru w c ib- 
ska sosna. Na je j gałęzi samotny p ta k  w y ­
głasza monotonną m elodię —  n ib y  h is to rię  
rozsypującego się w  proch pom nika tam tych 
czasów.

Z  dołu, od n iew idz ia lne j jeszcze zapory 
dochodzi szum głęboki i  potężny,, n ib y  łoskot 
o lbrzym iego wodospadu. To m owa h is to r ii 
nowoczesnej., Tak śpiewają tu rb in y , k tó ry m i 
u fo rty fik o w a n y  jest ten d ru g i zamek, potęż­
ny, żelbetonowy pom n ik  genialnej m yś li 
człowieka, w yrzeźbiony trudem  tysięcy rąk, 
m otorów  i  maszyn. Zam ek dobroczynnego 
rycerza postępu i  tech n ik i inż. Ś liw ińskiego.

„DUNAJCOSTROJ“
Rozparła się zapora w  w ąskim  przesmyku, 

m iędzy dwoma wzgórzam i, na k tó rych  k ie ­
dyś —  ja k  głosi legenda —  o lb rzym y stojąc 
podaw ali sobie s iek ie rk i. S to i zapora naprze­
c iw  zuchw ałym  hordom  wód Dunajca, b ro ­
niąc, ja k  ongiś Zawiszów gród, dalsze po ła­
cie k ra ju , przed zalewem wrażego żyw io łu  .— 
powodzi.

Rozpoczęto budowę tego, ja k  to n ie  bez 
dum y pow iedzia ł oprowadzający m nie tech­
n ik  —  ̂ „D u na jcos tro ju “  w  roku  1935. Do 
września 1939 r. wykonano je i podłoże ; fu n ­
dam enty oraz sprowadzono tu rb iny , w y k o ­
nane w edług p lanów  inżyn ie rów  ¡polskich w  
fab rykach  i  od lewniach n iem ieckich. Po k lę ­
sce w rześniowej budowę zapory p rze ję li 
N iem cy. Ze z w yk łym  sobie rozmachem, spę­
dziwszy potężną arm ię robo tn ików , sztab in ­
żyn ierów  j  o lb rzym i tabor konno-m otorow y 
—  p ro w a dz ili prace w  tem pie tak  szybkim , 
że ju ż  w  ro k u  1941 zapora by ła  gotowa.

Na je j budowę oraz na zastrzyki zabezpie­
czające i  um acniające zbocza pod trzym u ją ­
cych ją  wzgórz zużyto około m ilio n  w o rków  
cementu. Długość zapory w ynosi 550 m., w y ­
sokość 32 m., głębokość fundam entów  17 m.

- Ta masa betonu i  s ta li trzym a w  ryzach w o­
dy  jez iora  długiego 23 k l.  o ogólnej pow ierz­
chn i 1750 ha, p rzy  czym średnia głębokość 
sięga do 25 m, zaś ogólna pojemność jeziora 
obliczona jes t na 228 m ilion ów  m3 wody.

N ie  w ta jem n iczonym  w id o k  zapory nasu­
w a przypuszczenie ja ko b y  b y ł to  ja k iś  po­
tw o rn y  b lo k  zwalonego na kupę betopu. Tym  
czasem jest to  w łaśc iw ie  w ie lka  skorupa, 
k ry ją c a  w  sw ym  w nętrzu  cudownie skom p li­
kowane urządzenia, ja k  przepław ka dla  ło ­
sosi. w  środku turbozespół w y tw arza jący 
energię e lektryczną i  w końcu nrze lew y dla 
reg u lac ji wody.

T u rb in  jest cztery. Cztery dobre i  praco­
w ite  siostry, dz ięk i k tó ry m  tysiące lu dz i po­

siada św ia tło , a se tk i zakładów  przem ysło­
w ych tan ią  siłę popędową. Każda z tu rb in
0 m ocy 17.000 K M  zdolną jest p rzy  m aksy­
m a lnym  w y s iłk u  w y tw o rzyć  15.000 k ilo w a t 
prądu na godzinę. N orm aln ie  w ytw a rza ją  
12.500 k ilow a t.

D la poruszenia każdej z tu rb in  potrzeba 
50 m3 w ody na sekundę. Jest to  jednakże za 
w ie lka  ilość ja k  na dunajcowe możliwości, 
toteż zaledwie w iosną po roztopach lu b  w ie l­
k ich  opadach deszczowych mogą pracować 
wszystkie tu rb in y  naraz. W  okresach suro­
wych zim, czy le tn ich  posuch czynne są ty lk o  
dw ie  tu rb in y  i  to z przerw am i.

N iżej zapory stoi dziwaczny, o urzekającej 
sym e trii las m asztów i  k o n s tru k c ji oplecio­
nych siecią ka b li. To rodzie ln ie . Stąd lin ią  
wysokiego napięcia w ę dru je  prąd do Moście, 
a stam tąd w  ilośc i 150 tys. k ilo w a t na S ta­
rachow ice i  do W arszawy oraz w  ilośc i 110 
tys. k ilo w a t na Śląsk.

B ra k  specja lnych urządzeń i  trans fo rm a to ­
ró w  n ie  pozwala na bezpośrednią w ysy łkę  
prądu. N aw et pob lisk ie  m iejscowości ja k  
N ow y Sącz. L im anow a. Zakopane, Rabka i  
G lin n ik  M ariam po lsk i muszą korzystać z 
pośrednictwa Moście.

ŁO SO SIA G O LG O TA

Na jednym  końcu b lo k u  zapory zna jdu ją  
się t. zw. przelewy. —  k ilk a  o tw orów  zam y­
kanych autom atycznym i zasuwami, k tó ry m i 
regu lu je  się stan w ód na jeziorze i  na da l­
szym biegu rzeki. Zaś u  drugiego końca 
urządzona jest przepław ka dla  ry b  chcących 
się przedostać z jez iora  na rzekę i na od­
w ró t. Przepławkę stanow i w ie lo k ro tn y  zyg­
zak kanału, tarasam i wznoszący się z dna 
rzeki, poprzez zaporę, aż do poziom u w ó d ; 
jeziora. Tędy szlachetny szczep łososi w ę­
d ru je  ro k  rocznie szlakiem  swych ryb ich
1 biologicznych tęsknot hen z B a łtyku , W is­
łą. aż w  górskie pa rtie  Dunajca, w  P ieniny. 
Tam  składa ik rę . rozmnaża się i  podrasta a 
potem w raca k u  morzu, aby znów, gdy po­
czuje w o łan ie  „ k r w i“  praw ieczny zew in ­
s tynk tu  rozrodczego piąć się poprzez tysiącz­
ne niebezpieczeństwa w  górę rzeki, w  p ie ­
n ińsk ie  zacisza, gdzie zna jdu je  się jedyny  
rezerw at łososich godów —  ta rła  i  mnożenia 
się, łososie łoże małżeńskie, kolebka i  „ ro ­
dz inny dom “ .

W span ia ły  to  ma być w idok, gdy potężna 
srebrzyście um undurow ana arm ia  pokony- 
w u jąc  nieufność względem  dzieła rą k  ludz­
k ich  pn ie  się lu b  opuszcza poprzez ka ta ra k ­
ty  p rze p ław k i na drog i swych ryb ich  prze-

B Ę D ZIE  IC H  W IECEJ...

T a k i je s t Rożnów. P iętnaście la t  tem u o 
jego is tn ien iu , w iedz ia ł ty lk o  nowosądecki 
U rząd Skarbow y— dziś nazwa ta  znana jes t w  
całej Polsce i  Europie, ja ko  sym bol żywej 
prężności i rozpoczynającej się ekspansji po l­
sk ie j m yś li technicznej.

M im o w szystko jednak sam Rożnów nie bę­
dzie w  stanie podołać potrzebom  i  w ym aga­

USA i Anglia w walce o rynki świata
(Dokończenie ze str. 2-ej).

Są jednak i  słabe strony sprawy. Do nich 
zaliczyć należy wyraźnie czynny charakter 
bilansu handlowego Stanów Zjednoczonych 
AP. W latach 1920—1930 USA dwukrot­
nie podwyższyły opłaty wwozowe na fabry­
katy europejskie i  na niektóre surowce. 
Amerykański protekcjonizm sprzeciwiając 
się rozszerzeniu importu zagranicznych to­
warów do kraju, tym samym utrudniał w 
końcowym rozrachunku rozliczenia za swój 
eksport i pokrywanie procentów oraz dy- 
wident z ty tu łu  inwestowanego za granicą 
kapitału półnoeno-amerykańskiego. Eks­
port kapitału powinien był służyć tym 
czynnikom, które wyrównywałyby waha­
nia i zrywy w polityce handlowej USA.

Przewaga Anglii opiera się na ogromnej 
pojemności je j rynku. Więzy handlowe An­
g lii z szeregiem krajów są stare i silne. 
Kapitał angielski do ostatniej chwili kon­
troluje nadal ważniejsze surowce świata i 
część światowych dróg kolejowych i wod­
nych. Swoje potrzeby importowe Anglia 
podtrzymuje dla zachowania stałych więzi, 
koniecznych dla eksportu fabrykatów wiel- 
kobrytyjskich.

Drugi element przewagi W. Brytanii — 
to_ rola, jaką ona odgrywa w imperium i 
wśród państw bloku szterlingowego. Roz- 
poczynająca się po kryzysie 1930.81 r. 
era protekcjonizmu angielskiego miała 
swoje charakterystyczne cechy. Przy pomo­
cy systemu imperialnych preferencji w sy­
stemie państw bloku szterlingowego An­
glia zdołała przywrócić swoje znaczenie ja ­
ko światowego centrum finansowego dla 
stosunkowo wąskiej bazy ekonomicznej i 
dla pewnej grupy państw, opierając się 
na podstawie — funta papierowego. Tę 
przewagę Anglia w pełni wygrywała w la­
tach 1932—1938 Ona też dała wyraźne 
korzyści w powojennych rozmowach han­
dlowych anglo-amerykańskich.

Elementy wyżej omówione zagrały w 
sposób znamienny na dynamice handlu 
międzynarodowego w okresie po ostatniej

wojnie światowej. Pierwszy rok powojenny 
nie wskazywał na to, aby handel świato­
wy stopniowo zbliżał się do norm przedwo­
jennych. Jednolity rynek światowy jeszcze 
nie odrodził się Nadal dzieli się on na sze­
reg rynków oddzielnych, silnie izolowanych 
jeden od drugiego, przy czynf więź istnie­
jąca pomiędzy nimi ma charakter tylko 
dwustronny, a nie multilateralny. Wpływa 
na to szereg okoliczności, wywodzących 
się z sytuacji finansowej i  walutowej, z 
sytuacji na odcinku cen itp. Wyraźną cechą 
pierwszego roku powojennego jest poja­
wienie się ostrych dysproporcji pomiędzy 
operacjami eksportowymi i importowymi. 
Z jednej strony stoją tu : USA, Kanada i 
kraje Ameryki Południowej, z drugiej zaś 
strony — państwa Europy kontynentalnej, 
zwłaszcza państwa, w swoim czasie okupo­
wane przez Niemców. Pierwsza grupa — 
to eksporterzy, druga zaś — importerzy. 
Rezultat takiego ukształtowania się sytua­
cji — to wzrost kredytowej zależności nie­
których państw Europy na czele z W. Bry­
tanią, od państw półkuli zachodniej a prze­
de wszystkim od USA i Kanady.

Handel zagraniczny państw wschodniej 
i południowo-wschodniej Europy znajduje 
się jeszcze w stadium pierwszych powojen­
nych kroków. Tu mamy do czynienia z za­
sadniczą zmianą orientacji co do geogra­
ficznego układu stosunków handlowych. 
Kraje te odnajdują w ZSRR szeroki rynek 
zbytu na swoje wyroby. Związek Radzie- 
cki z kolei jest bogatym eksporterem. Te 
nowe drogi są drogami obustronnie korzy­
stnymi. Noszą wręcz inne akcenty, niż 
wyżej omówione, bo nie kieruje nimi mię. 
dzynarodowa fiuansjera i obarczony wie­
loma funkcjami pozagospodarczymi — do­
lar. Próba przeciwstawienia takiemu ukła­
dowi stosunków porozumień anglo.amery 
kańskich w sprawie niemieckiej jest za­
wodna i bardzo krótkowzroczna, zwłasz­
cza dla W. Brytanii.

Tadeusz Orlewicz

niom  czasów, k tó re  nadchodzą niosąc sztan­
dar pełnej m echanizacji i  technizacji życia 
polskiego. Sam zresztą nie wyczerpie o lb rzy­
m ich  m ożliwości w a rtk ic h  wód Dunajca, k tó ­
rą  dopiero wprzągnięte w  ja rzm o k ilk u  tu r. 
bozespołów mogą dać k ra jo w i potężne zło­
ża s ił energetycznych, a co za tym  idzie 
w płynąć na szybk i rozwój e le k try fik a c ji i 
uprzem ysłow ienia ziem RP. W  tym  właśnie 
celu p ro je k tu je  się i  prowadzi -— poza Roż­
nowem —  budowę jeszcze i . innych zaporo 
kom pleksów, ja k  w  Pęchrach kolo Czchowa, 
k ilkanaście  km  niżej Rożnowa, gdzie prace 
posunięte są już  dosyć daleko, w  Jazowsku 
ko lo  Łącka  i  w  p ien ińskim  Czorsztynie. W e­
d ług  obliczeń inżynierów  ten dopiero zespól 
zapór w  pe łn i eskploatował będzie całą po ­
tężną dynam ikę po ryw is tych wód oraz wye li 
m in u je  z do liny Dunajca ponure i  groźne 
w idm o powodzi.

T Y M  TEŻ S IĘ  M A R T W IĄ
W spomniane w yże j p ro je k ty  i  prace me 

da ją spokoju garstce sentym entalnych p ięk­
noduchów, k tó rz y  pe łnym i pasji a rtyku łam i 
s ta ra ją  się przekonać opinię społeczną i 
czynn ik i m iaroda jne ja k im  po tw ornym  non­
sensem i  n ie taktem  wobec M a tk i . N a tu ry  
byłoby spąskudzenie przyrodzonego piękna 
Dunajca i  P ien in  m onstrua lnym i b ry ła m i za­
pór. Chodzi także o łososie, k tó ry m  zapora 
w  Czorsztynie zniszczyła by jedyne j najważ 
niejsze rezerw aty ta rła , lęgu i  wychowu, 
skazując tę p iękną i  smaczną rybę u nas na 
zagładę.

W ątp ię  jednak, czy owe sentymentalne te ­
zy  zwyciężą tw a rd y  interes m ilionów  zaw ar­
t y  w  w ażkie j treśc i tam tych  planów { dążeń. 
T ym  bardziej, że na przekór w szystk im  po 
etom, m arzycielom  i niedojdom życiem k ie ru ­
ją  żelazne praw a ekonomii i  log ik i.

B Y  R ZĄ D  POMÓGŁ...
W racam  wieczorem. W elon m roku m iękko 

opada nakryw a jąc  ciemnochłodną ciszą gwar- 
liw ą  łunę dnia. Z do liny o lbrzym ie oko wód 
m ruga  ku  powstającym  gwiazdom, a nad za­
porą z a k w it ły  blaskiem  potężne li lie  żarówek.

A le  w okó ł Rożnowa po chatach ciemno. 
T u  i  tam  kopcą sm rodliw ie naftowe lam py. 
Małe, m aleńkie —  „bo kęn finy  skoda“ . Za­
trzym u ję  m otor przed skupionym  osiedlem i 
łażę po domach. Dlaczego m ając pod nosem 
zaporę nie korzystacie  z cudownych m ożli­
wości i  nie zainsta lu jecie sobie elektryczności? 
Odpowiedź- wszędzie ta  sama: B ra k  pienię­
dzy. D a le j w ięc idzie wszystko po staremu 
—  czarno wszędzie, głucho wszędzie —  ja k  
za Zaw iszy Czarnego.

W praw dzie se tk i w si w okół Rożnowa leżą­
cych objęte zostało planem e lę k try fika cy j-  
nym , wprawdzie tu  i  tam  poczyniono juz 
prace wstępne sporządzając p lany i koszto. 
rysy, a nawet zakupując transfo rm a tory , ale 
ha tym , ja k  do dziś, koniec. Sprawa ugrzęz­
ła  w  k łopotach finansowych i  stanęła. Szcze­
góln ie tu  na Podhalu, w  k ra in ie  ka rłow a­
tych gospodarek, gdzie z b raku  większych 
m a ją tków  re form a ro lna  nie w ie le  chłopu 
pomogła, a licha ziem ia i  jeszcze lichsza k u l­
tu ra  ro lna  red uku ją  dochód społeczny ch ło­
pa do no rm  najniższych.

Sprawę e le k try fik a c ji tu te jszych terenów 
ko m p liku je  dodatkowo i  w  niem ałym  stopniu 
niesłychanie rozleziona s tru k tu ra  budowla­
na wsi. B ra k  zw a rtych  skupisk osiedlowych, 
rozrzucenie gospodarstw pojedyńczo, czy 
choćby m a łym i g rupkam i po kilom etrow ych 
odległościach od siebie, szalenie u trudn ia  p ra ­
ce, staw iając problem  całkow itego i  rychłego 
ze lek try fikow an ia  Podhala pod dużym zna­
k iem  zapytania. W ydaje się, że tu  wcześ­
n ie j w inna nastąpić komasacja gruntów  i  l i k ­
w idacja  „m orgow ych gospodarek“ , oraz za­
kaz dzielenia g run tów  i  budowania nor po­
dobnych psim  budom, a będących „m ieszka­
n iam i.“

Koszta ze lektry fikow an ia  jednostki gospo­
darczej wynoszą dziś od 40 do 60 tysięcy z ło ­
tych. N a ta k i zaś w ydatek tu te jszy  dwum or 
gowiec, a tak ich  m am y najw ięcej, pozwolić 
sobie nie może. M im o najszczerszych chęci 
i  ogólnego zrozumienia.

Rożnów — rozdzielnia

B y Rząd pomógł... —  m ówią z nadzieją w 
głosie wszyscy. Niestety, Rząd nie może wszy­
stkiego naraz zrobić, tym  bardziej, że w hie­
ra rch ii potrzeb i  zniszczeń powojennych elek­
t ry fik a c ja  dalekich wiosczyn najważniejszą 
nie jest. Spraw y te j rozwiązać nie  może 
w  te j c h w ili rów nież an i samorząd no to ry ­
cznie deficytowy, ani spółdzielczość też ubo­
ga i  słabo jeszcze rozw inięta. D latego to w  
zasięgu rożnowskich łun  tlą  po chatach ka­
ganki wędząc w  smrodzie i  c ien iu  chłopskie 
losy. A le  do czasu.
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bardzo  da leko —  w  s tan ie  M on tana , na po­
g ra n iczu  K a n a d y , w  G órach S ka lis tych . 
W ied z ie liśm y, że za parę ty g o d m  po jedz ie - 
m y  do P o lsk i, aby p racow ać w  f ilm ie . W ie ­
dz ie liśm y, że f i lm ,  k tó r y  m am y zrob ić , m u ­
s i być  przede w s z ys tk im  u tw o rem  naw skroś 
spo łecznym , bo w  k ra ju ,  k tó r y  po klęsce 
w o jn y  i  o k u p a c ji p rzechodzi ra d y k a ln ą  od­
budowę i  przebudow ę, k in o  m usi iść w 
służb ie w sp ó ln e j sp raw y. P ow sta ła  więc 
m y ś l f i lm u  o w s i —  bo po lska  wieś —  to  
p ra w d z iw y  re z e rw r t  s ił, k tó re  będą decy­
dować o p rzysz łośc i k ra ju .  N ie  zna liśm y 
sp ra w  w o jn y  i  o k u p a c ji —  ż y ją c  zdała od 
znękane j E u ro p y  —  ale sp ra w y  powszech­
ne, sp ra w y  postępu te c h n ik i i  k u ltu r y  co­
dziennego życ ia  w y d a w a ły  nam  się b lisk ie . 
P om yś le liśm y  w ięc ^ w iosce i  nauczycie lu , 
k tó r y  do te j w s i, przez w iekow ą niewolę 
z a k u te j w  p ry m ity w , n iesie nowe idee —  
o ś w ia ty , postępu i  ś w ia tła . Stąd spraw a 
e le k t r y f ik a c j i  —  ja k o  g łębokiego sym bo­
lu  nadchodzących przem ian  i  nowego, le ­
pszego życia .

W te d y  ju ż  za ryso w a ł się nam  szkic te j 
sp ra w y , k tó rą  dziś rea lizu jem y* —  obrazu 
pe łnego ś w ia te ł i  c ieni, pełnego lu dz i ż y ­
w y c h  i  z w y k ły c h , obrazu w iosk i Ła ny , k tó ­
rą  e lek tryczność  zam ienić m a w Jasne Ł a ­
n y .

P o p rz y b y c iu  do P o lsk i, po w yko n a n iu  
p a ru  k ró ts z y c h  p ra c  film o w y c h , zab ra liś - 
m y  się do s tu d io w a n ia  te m a tu  i do p isan ia  
scenariusza. To co w iedz ie liśm y z te o rii,  z 
ks iążek  i  gazet —  to  nam  p o tw ie rd z iła  na - - 
sza obserw acja . W ieś, wzbogacona i w y ­
d o b y ta  z ekonom iczne j nędzy przez re fo r ­
m ę ro ln ą , s to i w  ob liczu p rzem ian k u l tu r a l­
n ych , k tó re  ją  z p ry m itv w u  egzys tenc ji w y -  
dźw igną .

Scenariusz b y ł go tów , za tw ie rd zony  do 
p ro d u k c ji w  k w ie tn iu  —  w  m a ju  skom p le ­
to w a n o  zespół, w  czerwcu n a s tą p iły  p ie rw ­
sze zd jęc ia .

W  po b liżu  Ł o d z i zna leź liśm y na s k ra ju  
p o w ia tu  ło w ick ie g o  idea lne te re n y  do zdjęć. 
E k s p e d y c ja  s k ła d a ją ca  się z 50 osób za­
m ie szka ła  w  s ta ry m  zam eczku Z aw iszy 
Czarnego na d  B z u rą  w  Sobocie i  rozpoczę­
ły  się zd jęc ia . O ko liczne w io s k i s ta ły  się 
te renem  a k c j i f i lm u  i  sam ochody nasze z 
po czą tku  n iechę tn ie  p rzy jm o w a n e  przez 
ch łopów  i  g ro m a d ”  gap iących  się dziecia­
k ó w  —  s ta ły  się w k ró tc e  częścią k ra jo b ra ­
zu —  ka żd y  p ra w ie  ch łop i  ko b ie ta  w  oko ­
l ic y  i  każde p ra w ie  dziecko s ta li s ię f i lm o ­
w y m i a k to ra m i. A  ja k  u m ie ją  n ie k tó rz y  z

n ich  g ra ć ! P raw dę w s i m iesza liśm y bo ­
w iem  z kunsz tem  na jlepszych  a k to ró w  —  
i dążąc do na jw iększego rea lizm u , do s ty ­
lu  p ra w d y  —  s ta w ia liś m y  przed apara tem  
każdego, k to  go się nie ba ł, k to  chc ia ł nam  
pomóc. Dzieci zwłaszcza g ra ły  św ietn ie . 
N ie  g ra  to  zresztą  b y ła  a życie. Bo ja k  u 
u nas w  f i lm ie  —  ta k  i  ta m  na wsi, b y ł za-

w łaśn ie  w  p iw n ic y  b im brow n ię , a w  n ie j 
b ro ń  —  (ca łk iem  ja k  u  nas w  scenariuszu).

F ilm  jeszcze nie  po w s ta ł —  będzie je ­
szcze p raca  nad n im  trw a ć  parę  m iesięcy 
—  ale te 10 ty g o d n i zd jęć na Wsi —  b y ła  
to  d la  nas nie ty lk o  le k c ja  f ilm o w a n ia , ale 
i  le k c ja  społeczna. W ieś b y ła  p iękna, ludz ie  
zd ro w i i  ła d n ie js i n iż  w  m ieście,—  ale p ię -

B i l l i ?

Tadzio Owczarek, lO .le tn i odtwórca ro li w iejskiego chłopca

puszczony dw orek, k tó r y  trzeba  b y ło  od ­
now ić. Bo i  ta m  w  sąsiednich wsiach p ra ­
cow ali weseli i  m ło dz i e le k try c y  w ko p u ją cy  

-s lupy i  w łażący  na nie zręcznie na s łupo - 
łazach, b y  do t ra n s fo rm a to ró w  podłączyć 
ś w ia tło  i  s iłę  niosące d ru ty . B o i  ta m  n ie ­
daw no jeszcze b y ły  „leśne  b a n d y “  !  m ia ły  
m ie jsce na pa dy  zb rodn iczych  b a n k ru tó w , 
bo i  ta m  w  p o b lis k im  G łow nie  o d k ry to

kno  to  p o k ry te  b y ło  p ry m ity w e m  egzy­
s ten c ji, d la  k tó re j c y w iliz a c ja  techniczna 
dopiero się m a zacząć. Nasze wozy, ob łado­
wane a p a ra ta m i i  la m pa m i z tru d e m  m o­
g ły  podo łać z łym , w y b o is ty m , d rogom , a 
liche m o s tk i n ie ra z  trzeszcza ły  pod nam i 
z łow rogo . W  cha tach  i  zagrodach s p o ty ­
ka ło  się w ie le  dzieci cho rych  i  z id ioc ia - 
ły c h  —  b ra k  le k a rz y  i  h ig ie ny , b ru d  —  te

z ja w is k a  codzienne. W  m iasteczku nie  m a 
c zy te ln i, nie m a gazet, n ie  m a ra d ia  —  
je s t oczyw iśc ie  s ta ry , p ię kn y  kośc ió ł —  
ale poza ty m  ru in y  z ilu ś  ta m  w o jen  i  t r z y  
nędzne k n a jp y , pełne pode jrzanego a lk o h o ­
lu . W  dn ie ta rg o w e  ch łopom  p rzyw ożą ­
cym  na ta rg  p ro s ia ka , k u ry , ja jk a ,  k tó ry c h  
w e te ry n a rz  a n i h ig ie n is ta  n ie  bada ł —  
sprzeda ją  p rz y  s tra g a n a ch  w s trę tn e  k u p - 
czycny ja k ą ś  tande tę , św iec ide łka  i  lic z -  
m a n y  —  ja k  w  o d le g łe j m u rz y ń s k ie j A f r y ­
ce. N ie  m a k in a  (n a jb liższe  o 30 km , g ra  
3 ra z y  na ty d z ie ń ) —  nie m a im p rez  k u l­
tu ra ln y c h . Z abaw y taneczne o rg an izow a­
ne przez s tra ż  ogn iow ą kończą się p i ja ty ­
ką, a często i s trze la n iną . W ieś czeka na 
swego p ion ie ra .

W id z ie liśm y  naocznie, ja k im i d ro g a m i 
idz ie  na w s i k u ltu ra .  W  sąsiedn ie j w s i je s t 
e lek tryczność, b ru k i,  m ów i się o ka n a liz a ­
c ji .  Ludz ie  są czyści i  zd ro w i. W  po lu  p ra ­
c u ją  m aszyny, w  oborach są ża ró w k i, wszę­
dzie sieć rad io w a , w  s todo łach  m o to ry  
po rusza ją  m ło cka rn ie  i  s ieczkarn ie . P on u­
r y  p ry m ity w  k o n ia  w  k ie ra c ie  zan ika .

R o b im y  ten  f i lm  —  bo chc ie libyśm y 
p rzys łużyć  się p o ls k ie j w s i i  ty m , k tó rz y  ją  
chcą naprzód pchnąć —  chc ie libyśm y p rz y ­
czynić się aby szybc ie j z n ik a ły  na w siach 
ciem nota , b ru d , p ija ń s tw o  i  nędza, i  aby 
k u ltu ra  w s i —  b y ła  tą  sam ą k u ltu rą , ja k a  
je s t wszędzie w  m ieście i w  fa b ryce  —  k u l­
tu rą  ogó lno ludzk iego  postępu. W ie rzym y , 
że k in o  zdzia łać może dużo —  i  choć w  
Polsce p ra w ie  jeszcze w ca le nie ma k in  —  
w ie rzym y , że f i lm  ta k i ja k  „Jasne  Ł a n y “  
pow stać p iw in ie n .

W OSTATNIM 34 (113) NUMERZE 
„WSI“

z dnia 30 sierpnia 1947 roku

Stanisław Śreniowski —  R e w iz jon izm  h i­
s to ry c z n y ; Michał Krasocki —  M ia s ta  będą 
ch łop sk ie ; Teodor Goździkiewicz — Ruszni­
ca królewska ( f r a g m e n t ) ; Jadwiga Limba
—  D ro g a  (w ie rs z ) ; Andrzej Skupień-Flo- 
rek —  B ia ły  D una jec  w czasie w o jn y  (d o ­
kończen ie) ; Bolesław Chęciński —  C hata  
ło w icka  (p o e m a t). Zdzisław Skwarczyński
—  K s ią d z  P le ba n ; Norman P. Caulfield (K. 
P. Nowak) —  N a  p rz e ła j przez a m e ryka ń ­
sk i lip ie c ; Józe f Wiech —  W ieś m o jego o j­
ca, W in c e n ty  Rzepka, „W ie ś “  m o je j ż o n y ; 
Leon Sobociński: —  W  spraw ie  a r ty k u łu  
„O d  K m io tk a  do Z a ra n ia “ . —  6 ilu s tra c ji .
—  K s ią ż k i nadesłane. —  O głoszenia. —-
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SCENY Z NOWEGO FILMU

W chacie starego Gruzdy -  rozmowa o świetle e lektrycznym  fotografował F ra n k fu rt Dzieci i kobieta przyglądają Uf pracy e.-ekiryk-w  Ba slupach
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Poniżej podajem y trz y  wypow iedzi na  te­
m at organ izacji ko lportażu pism  i  książek na 
wsi.

1) A n to n i T rep ińsk i charakteryzu je  proces 
krążenia p ism  i  książek na w s i oraz organ i­
zacji ich  sprzedaży jako  podległy prawom  
ekonomicznym-

Idzie tu  wszak o „a r ty k u ły  ośw ia ty“ , ana­
logiczne do tak ich  a rty k u łó w  j'ak nafta , garn­
k i, narzędzia ro ln icze i  t.p. Dwa w  szczegól­
ności praw a wysuwa na p lan  pierwszy. N ie­
rów nom ierne rozmieszczenie w  teren ie tow a­
rów . Z czego p łyn ie  dyrektyw a dla  księgarzy 
i handlarzy: przesuwać je  w  m iejsca puste. 
D rugie —  zainteresowanie w  pew nym  środo­
w isku, w  pewnej oko licy  i  używ anie okreś­
lonego asortym entu tow arów  daje nadzieję 
na tym  większe nasycenie n im i tego rynku . 
Jest to  d ia lak tyka  ekonomiczna —  pow iedz­
m y to sobie w yraźn ie  — w łaściw a dla  wolne­
go handlu.

Tę metodę przeszczepić pragnie A . T rep iń ­
ski na państwowe samochody —  ruchome 
księgarnie.

2) S tan is ław  Paleczny przypom ina wzór 
dawnego kolporterą-społecznika, k tó ry  nie 
rzadko dok łada ł z zarobków  zawodu pobocz­
nego, aby ks iążk i m iędzy lu dz i wepchać cho­
ciażby na „b o rg “ . 1 N ie dorysow uje t ła  spo­
łecznego, na ja k im  ta k i ty p  osamotnionego 
ko lpo rte ra  w yrasta ł. W ydaje się nam, że w  
zapleczu b y ł wówczas znany ruch  in te lig e n ­
c ji pod hasłem niesienia ośw ia ty w  lu d  (o 
czym szczegółowo pisała Helena Brodowska 
we „W s i“ ). Ruch ten poprzez te pierwsze 
ogniwa ośw iaty początkował w  treśc i te j 
ośw iaty zw iązek społeczny w s i z „pańskim  
narodem “ .

3) M ich a jło w  przedstaw ia stan czyte ln ic­
tw a  na w s i radzieckiej'. M am y tu ta j obraz o r­
ganizacji państwowej, państwa socja listycz­
nego. Po k ilkudz ies ięc iu  la tach od czasu re ­
w o lu c ji październikowej w  je d n o litym  p lan ie

Antoni Trepiński

Jak dostarczyć słowo
W  każdej w s i spotyka się sk lepy spożyw­

cze i karczm y, w  każdej ¡niemal p a ra f ii —  
sto iska z dewocjonaliam i albo k ra m ik i odpu­
stowe, spo tyka się różne p laców ki spółdziel­
cze i  przedsiębiorstwa p ryw atne : m łyny, pie­
karnie, m leczarnie, kuźnie, w a rsz ta ty  s to la r­
skie, kołodziejskie, kraw ieckie , nawet stacje 
benzynowe...

A le  żadna księgarn ia  na w s i u trzym ać się 
nie może, nawet w  ośrodkach liczących po 
k ilk a  tysięcy m ieszkańców, ba! -— i  w  w ie lu  
m iasteczkach stanowiących siedzibę starostw , 
sądów i  szkół średnich, księgarn ie  pędzą n ie ­
jednokrotn ie suchotniczy żywot. N ie  ła tw o  o r. 
ganizować rynek zby tu  tam , gdzie e fe k tyw y  
będą zawsze mocno ograniczone. K iepskie 
w y n ik i da na jsprawniejsza organizacja skupu 
ja j' tam , gdzie n ie  ma hodow li k u r. I  na jener­
giczniejsza spółdzielnia nie doczeka się roz­
k w itu  wśród nieużytków , gdy hodowla i  up ra ­
wa ro lna  zna jdu ją  się w  stanie zupełnego za­
niedbania, gdy konsum ent jes t sam ow ystar­
czalny z produkow aną przez siebie bryndzą 
i  nie chce absolutnie niczego konsumować 
okrom  swojej bryndzy. T rudno tedy sprzeda­
wać ks iążk i tam, gdzie m am y do czynienia 
z dożywotnym i analfabetam i, analfabetam i 
pow ro tnym i oraz krańcow ym i nędzarzami.

A le  tra f ić  z ks iążką na wieś —  trzeba za 
wszelką cenę. Musi ona docierać ja k  n a j­
prostszy. drogą do m iejsc, gdzie ju ż  n ie  ma 
wrogów ośw iaty, gdzie obok analfabetów by ­
tu ją  ludzie uspołecznieni, członkowie różnych 
k ó ł m łodzieży, b y li żołnierze, wychowankowie 
un iw ersytetów  ludowych i  szkół rolniczych, 
samoucy, obywatele uśw iadom ieni i  myślący, 
spragnieni słowa drukowanego, b io rący w  ja ­
k im ko lw iek  stopniu czynny udzia ł w  życiu 
po litycznym , społecznym, re lig ijn ym , k u ltu ­
ra lnym  i  gospodarczym społeczeństwa. Słowo 
drukowane m usi być ła tw o  dostępne nie t y l ­
ko w  m iastach, ale i  na wsi.

.Czasami na w s i psuje się m nóstwo produk­
tów  ro ln iczych z powodu pozornego nadm ia­
ru  wytwórczości. N adprodukcja  is tn ie je  ty lk o  
w  stosunku do potrzeb lokalnych, podczas 
równoczesnego b raku  tychże p roduktów  w  in ­
nych okolicach, świeżo na p rzyk ład  w  jednym  
Z pow ia tów  w ielkopo lskich zm arnow a ły się 
o lbrzym ie ilości w iśn i i  ogórków, ja k  ogłasza 
p ty m  spółdzielnia ro ln iczo - handlowa „R o l­
n ik “  w  Międzychodzie, w  „G łosie W ie lkopo l­
sk im “  z dn. 8 s ie rpn ia  1947. Przetwórni©  ow o­
cowe i kwaszarnie n ie  chcą przy jm ow ać to ­
w aru  dosłownie za grosze. Dlaczego? Bo od­
b ió r d transp o rt n ie  zosta ły  zorganizowane i  
to  nawet w  ta k  wysoko pod względem k u ltu ­
r y  ro ln icze j sto jącej części k ra ju  ja k  W ie lko ­
polska. Podobnie zdarza się n iejednokrotn ie, 
że m arnu ją  się gdzieś ogromne ilośc i nabia­
łu, podczas gdy w  innych stronach panuje 
głód, drożyzna ii lichwa, b ra k  tow aru  za dro­
gie pieniądze. Za dziesięciokrotnie wyższą ce­
nę od m iędzychodzkiej n ie  dostaniesz w  w ie lu  
miejscach w iśn i i ogórków. Bo nikt. nie po­
m yś la ł o należyte j organ izacji odbioru to ­
waru.

T ak  samo jest w  dziedzinie dóbr ducho­
wych. N orm alne prawa ekonomiczne obejm u­
ją  spraw y „a rty k u łó w  ośw ia ty", handlu i  k o l­
portażu książek oraz czasopism. Ich  produk­
c ja  wym aga zorganizowania, rozprowadzania, 
środków transportow ych, penetracji pośredni­
ków  handlowych, zainteresowania konsumen-

USJĘ:
gospodarczym, społecznym i  k u ltu ra ln y m  
we wsiach i  kołchozach (tu  na jbardz ie j) czy­
te ln ic tw o  ma zapewnione państwowo, (spo­
łecznie) następujące w a ru n k i: w yp ó r książek, 
duże nakłady, tan ia  książka, b ib lio teka, k lub , 
k ie ro w n ik , b ib lio tekarz, aktyw ,

W  naszej rzeczyw istości po lsk ie j wszystkie 
trz y  czynn ik i odgryw a ją  pewną, w yjśc iow ą 
rolę. Od państwa oczekujem y ja k  najszybsze­
go zrea lizowania ustaw y o b ib lio tekach 
gm innych, reg lam entac ji w  p lan ie  w yd a w n i­
czym, taniości książek. A le  w  drodze do spo­
łecznej jedno lite j' i  powszechnej o rgan izacji 
czyte ln ic tw a w  Polsce, a zatem w  drodze do 
państwowej' w  rezu ltacie  organ izac ji ( ja k  k o ­
le je , ja k  poczta, ja k  w ie lk i przem ysł i  t.d.), 
użyć m usim y s ił społecznych i  fo rm  organ i­
zac ji odpow iadających naszej1 obecnej sytua­
cji.
. I  T rep ińsk i, i  Paleczny, i  M ic h a jło w  wska­
zu ją  na czynn ik  podstaw owy: zainteresowa­
nych. T re p iń sk i m ów i, że c i n iech rob ią  ruch 
czyteln iczy, k tó rzy  sam i czytają. Paleczny — 
ci co m a ją  ideę niesienia lu d o w i w iedzy. M i­
cha jłow  —  ak tyw .

C i „za in teresow ani“  —  dziś na w s i po lsk ie j 
—  zainteresowani czym? — przyszłością wsi, 
przyszłością P o lsk i to  są organizacje prze­
m ian społecznych. 1 na ten czynn ik  trzeba 
dziś postaw ić. On n ie  ty lk o  fo rm a ln ie  chce 
ruch u  um ysłowego i  estetycznego, on wnosi 
nowe k ry te r ia  i  treśc i tego ruchu. P ragnę li­
byśm y przedstaw ia jąc łącznie cztery propo­
zycje (cztery drogi) o rgan izac ji czyte ln ic tw a 
na w p  w yw o łać szeroką i  g run tow ną dy ­
skusję.

Sprawa wchodzenia w s i w  k u ltu rę  narodo­
w ą do jrza ła  do m om entu, w  ja k im  n ie u n ik ­
n ionym  sta je  się postaw ić ją  jako  zagadnie­
n ie  socjotechniczne, ale... w łaśn ie ze spo­
łeczno-politycznym  uw arunkow aniem .

J. A . IŁ.

drukowane na wieś?
tów, przyb liżenia, uprzystępnienia, ła twego 
dostępu.

M ów ią ju ż  o nasyceniu ry n k u  czyteln icze­
go, o przesycie, o walce z na łogiem  czy ta ­
nia, o zupełnym  spadku konsum cji —- w  m ia ­
stach. A  na w s i ks iążka rozchodzi się nada l 
w  bardzo skąpych ilościach.

N aw et ks iążka  specjalna, dotycząca spraw  
w ie jsk ich  —: polnych, ogrodniczych i  leśnych, 
hodow li i  up raw y, dalej - kwestia ku ltu ra ln o  - 
ośw iatowych i  społecznych, zw iązanych ściśle 
z życiem  w si n ie  m a powodzenia, ja k ie  
m og ła by m ieć wobec niezbadanych potrzeb 
konsum cyjnych, a  nawet m ożliwości m ate­
r ia ln ych  wsi, wziąwszy ju ż  pod uwagę ich  
na jbardzie j m in im alne granice.

Jeśli sm ętny je s t los podręczników facho­
wych, n iezm iernie użytecznych w  życiu co­
dziennym, to  cóż m ów ić o lite ra tu rze  za jm u­
jące j dalsze m iejsce w  h ie ra rch ii potrzeb! 
Cóż m ów ić o książkach trudn ie jszych  i  m nie j 
popularnych, przeznaczonych specjalnie dla 
in te lig en c ji w ie jsk ie j, o książkach wychodzą­
cych poza kategorię  praktycznych... A  k tóż  
zaprzeczy, że pism a na jznakom itszych h is to ­
ryków , publicystów , poetów i  powieściopisa- 
rz y  pow inny być dostępne m ieszkańcom wsi 
—  w  sensie techniczno - handlow ym  —  nie go­
rze j n iż  m ieszkańcom m ias t?  T a k  samo, ja k  
chleb codzienny, ja k  na fta , zapałk i, szare m y­
dło, garnek g lin ia n y  czy a lum in iow y, porce­
lana, kosa, sierp, grabie, cukier, sól, m achor­
ka... N ie  ty lk o  M ick iew icz  i  S ienkiew icz, ale 
i  A leksander Świętochowski 1 Bolesław  L im a ­
nowski, W ładys ław  O rkan i  A ndrze j S trug, 
M a ria  K onopnicka i  A d o lf Dygasiński, m ają  
szanse znalezienia szerokich k ó ł czyte ln ików  
i  w ie lb ic ie li w  po lsk ie j wsi.

N ie  m a pojęcia łuksusowoścj i  zbędności, 
k ie dy  chodzi o ro lę  słowa drukowanego w  ży ­
ciu  do jrza łego obywatela. Ł a tw ie j pogodzić 
się z u tra tą  w zroku  w  obliczu przyrody  —  
cudów łąk, pó l i  lasów, an iże li u tra tą  w ładzy 
posługiw ania się oczami dla le k tu ry , św iad ­
czy o tym  życie niew idom ych. U żyw ają  on i 
własnego a lfabe tu  do s z tu k i czytan ia , za­
zdroszczą p rzyw ile ju  niedoceniającym  potęż­
nego narzędzia człowieczeństwa, ta k  ja k  k a ­
leka pozbawiony rą k  i  nóg zazdrości pełnej 
w ładzy fizyczne j samobójcom.

K on kre tn ie  podaję tu ta j następujący plan, 
ja k  rozpowszechniać słowo drukow ane na 
w si:

S tworzyć sieć k s i ę g a r n i  r u c h o m y c h  
w  postaci k ry ty c h  samochodów ciężarowych, 
celem rozwożenia książek i  czasopism po w io ­
skach. Każdy samochód w in ie n  być zaopa­
trzony  w  doskonały m o to r aby m ógł przeby­
wać najcięższe „po lsk ie  d ro g i". W in ien m ieć 
w yg ląd estetyczny nie ustępujący pod w zg lę­
dem elegancji na jw y tw o rn ie jszym  autobusom 
lub troleybusom. Po bokach wozu —  szyby 
wystawowe i  gab lo ty z ks iążkam i oraz nap i­
sy: K S IĘ G A R N IA  RUCHOM A.

W  środku wozu —  urządzenie sklepu ks ię­
garskiego, t. j.  lady wystaw owe wzdłuż ścian, 
zapraszające do bliższego oglądania książek, 
p ó łk i z książkam i, m a ły  magazyn, m iejsce dla 
obsługi księgarskie j, kasa.

Personel ks ięga rn i ruchom ej: 1) kierowca, 
2) wyszkolony księgarz sortym entysta , od­
znaczający się specjalnym  zam iłowaniem  i 
k w a lif ik a c ja m i do pracy na wsi, m ożliw ie po­
chodzący ze wsi, 3) in s tru k to r ośw iatow y - -

propagandysta —  ewentualn ie ko lpo rte r do 
sprzedaży czasopism, p rzy jm ow an ia  prenu­
m era ty  i  fu n k c ji pocztowej, •

Zakres obsługi ks ięga rsk ie j może być 
bardzo wdzięczny i  szeroki, zależnie od k w a ­
l i f ik a c ji  ośw iatowo - społecznych za trudn io ­
nych osób.

Samochód według pobieżnego planu pow ta­
rza  co tydzień określoną trasę, odwiedzając 
poszczególne m iejscowości z regularnością 
autobusu lub  pociągu. D ługo trw a łość postojów 
uzależniona od w ie lkości osiedli i  ruchu k lie n ­
te li. M iejsce za trzym an ia  się pod każdą szko­
łą, kościołem, urzędem gm innym  lub so­
łectwem . Personel ks ięgam i ruchom ej m a o- 
czyw iścłe możność zadzierżgnąć sta łe  ko n ta k ­
t y  z  nauczycielstwem , duchowieństwem, m il i­
cją , u rzędn ikam i i  organ izacjam i społecznymi, 
k tó re  z pewnością okażą wszędzie chęć ko­
rzys tan ia  z usług pożytecznej p laców ki. Może 
ona śm ia ło pełnić fu n kc je  pocztowe na w ię k ­
szą skalę. P rzydać się może w  samochodzie 
do te j służby siła żeńska w  osobie kasjterki i  
b iu ra lis tk i.

Księgarnie ruchome w inny  być stworzone 
przez spółdzielnie wydawnicze p rzy  współ­
udziale lub pod bezpośrednią opieką M in is te r­
s tw a Poczt, M in . O św iaty, M in is te rs tw a K u l­
t u r y —  ew entualn ie na odw ró t przez czynn ik i 
państwowe, w  ścisłej współpracy z Państwo-
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Zastanaw iając się nad spraw ą ko lpo rtażu 
i  rozw ija n ia  czyte ln ic tw a , przypom nia łem  so­
bie, ja k  to  daw n ie j w  m o je j rodzinne j wiosce 
jeden człow iek tę sprawę rozw iązyw ał. N ie 
sądzę, iż  nonsensem byłoby postępować dz i­
s ia j podobnie do poniżej opisanego przyk ładu  
z la t  ub iegłych. Chcę tu  przedstaw ić p ra w ­
dz iw ie  autentyczne w y s iłk i jednego człow ie­
ka, k tó ry  choć prosty, nieuczony, zdawał so­
bie  sprawę jasno, czym  może być 1 stać się 
d la  lu d u  w ie jsk iego czyte ln ic tw o  i  płynąca z 
mego oświata. Proszę pozwolić, że zacznę od 
jego prezen tac ji: Otóż nazyw a ł się po prostu 
Jan W raibik, pospolicie zw any przez wszyst­
k ich , n ie  w iem  z ja k ic h  przyczyn, może on 
sam naw et o ty m  n ie  w iedz ia ł — Jasiem M a. 
m ary łką . Jasiem pozostał aż do późnej s ta ro ­
ści i  śm ierci. Przezw isko przy lgnę ło  do niego 
zapewne już  w  dzieciństw ie, co przeważni© 
po dziś dzień jes t jeszcze prak tykow ane na 
wsi, że n ieopatrzn ie  w ym ów ione słowo w ła ­
sne czy czyjeś o k im ś  —  sta ję  się ju ż  n ieod­
łącznym  drugim , najczęściej używ anym  przez 
in n ych  m ianem  człow ieka, często naw e t u b li­
żającym  jego godności. T a k  w ięc pow sta ją  na 
w s i różne p rzydom ki, ja k : G m yrek, C imek, 
Ciaska, Jasiorka, Panosek, G an iać, Kujosek, 
Bejdok, czy w ie le  innych , na k tó rych  —  i to 
ty lk o  ze znanej m i rod z in ne j w io sk i —  b ra ­
k ło b y  w  tym  a rty k u le  m iejsca. A le  odbiegam 
od tem atu, choć do tych  rzeczy kiedyś po­
wrócę. A  w ięc pod' nazwą Jaś M am a ry łka  
znała go cała rodzinna w ioska, ja k  też 1 inne 
okoliczne m iejscowości, do k tó ry c h  często za­
glądał. B y ł w zrostu  słusznego, starszy już  
w iek iem , ja k  zapamiętałem, będąc jeszcze 
dzieckiem  12_sto le tn im , na szerokie j, poryso­
w ane j gęsto bruzdam i tw arzy, od b ija ła  się 
jednak dobroć i  naiwność, potęgowana jesz­
cze sm ętnym i b lado-n ieb iesk im i oczami, o to­
czonym i gęstą zarosłą krzaczastych b rw i. 
Ręce jego, zwłaszcza dłonie, b y ły  w ie lk ie , 
grube i  szorstkie w  dotyku, o tego zakończo­
nych  uzb ro jonym i w  szerokie łopa ty  paznok­
c i palcach, w  k tó re , gdy chw yc ił czyjąś 
d łoń to  tonęła w  n ich  zupełnie. G łos jego 
chropawy, nadzw yczajny grubością tonu, k tó ­
rego um ia ł używać w  sw ym  zawodzie dosko­
nale —  pasował ja k b y  u la ł do ca łe j jego po­
staci. W idyw ałem  go zawsze w  jednym  i  ty m  
sam ym  ubran iu , szarych, zdaje się p łócien­
nych spodniach, oajgowej kapocie i  w  zgrzeb­
nej1, szerokie j, na  jeden ty lk o  guzik  pod szy. 
ją  zapięte j koszuli, k tó re j zanadrze według 
swego zw ycza ju i  zawodu zawsze, ilek roć  
w ychodz ił z dom u na wieś, m ia ł ciężko w y ­
pchane. —  Czym? To nas dzieci zawsze ob­
chodziło, że b iegaliśm y za n im , gdzie ty lk o  
w s tąp ił do którego domu, b y  oglądać te  cuda, 
k tó re  jego zanadrze chowało. Otóż drodzy, 
ten  człow iek ta k  niepozorny, ubogi, chodzący 
zw yk le  boso i  m ieszkający kątem  u brata, 
później szwagra, to  człow iek noszący w 
sw ym  zanadrzu w p ros t na sercu to, co czuł 
w  n im , iż  może polepszyć dolę chłopa —  je ­
go b liźn iego —. „O św ia tę“ !

Tak, oświatę. Ten człow iek, n ib y  siewca z 
swego p łó tna  z zanadrza sw ej obszernej ko ­
szuli rozs iew a ł m iędzy lu d  w ie js k i słowo 
drukowane, słowo, k tó re  in n y m i sposobami 
n ie  m ogło t ra f ić  na wieś i  być przez n ią  p rzy ­
jęte. Jego głos zachęcający do czytan ia m ia ł

w y m i Zakładam i W ydaw n ic tw  Szkolnych, 
spółdzie ln iam i w ydaw niczym i, hu rtow n iam i 
księgarsk im i, Polsk im  Tow arzystw em  W y­
dawców Książek i  Zw iązkiem  Księgarzy P o l­
skich.

N ie  m a n ic  nowego pod sjońcem —  pro to ­
typem  po lsk ie j ks ięgarn i ruchom ej d la  wsi 
można nazwać znane nam  dobrze z .czasów 
okupacji n iem ieckie j księgarnie fron tow e na 
kołach, zwane „P ron tbuchhandłung". K to  je  
w id z ia ł podczas w o jny, ten lepie j zrozumie 
pokrewne zadania w a lk i na pierwszej l in i i  — 
fro n tu  ośw iaty.

W arto  wprowadzić samochodową służbę o- 
św iatową na jp ie rw  ty tu łe m  p ró b jj —1 na te ­
renie jakiegoś wojew ództw a na jbardzie j upo­
śledzonego pod względem kom u n ikac ji poczto­
w ej oraz ko lpo rtażu słowa drukowanego. 
W arto  wybudować lub urządzić p row izorycz­
nie  (na próbę!) ja k  najprędzej bodaj k ilk ą  
wozów do celów ośw ia ty  powszechnej.

N ie jeden działacz lu do w y  z praw dziw e­
go zdarzenia, niejeden pisarz ludowy, n ie je ­
den am a to r pedagog, psycholog i doradca 
ośw iatowy, a um ie ję tny sprzedawca wzniosłe­
go, tow a ru  —  ze szczególnym upodobaniem 
do ’kon tak tów  bezpośrednich z ludnością w ie j­
ską -— znajdzie wdzięczne pole dla w yładow a­
n ia  idealizm u w  ks ięgarn i objazdowej, odwie­
dzającej polską wieś.

0 Ip o r łe  r
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siłę nieodpartą, w prost zn iew a la ł do kupna 
ks iążk i czy kalendarza. A  m ia ł je  różne, po­
cząwszy od re lig ijn ych , ja k  Ż yw oty  Świę­
tych, historyczne, powieściowe, opowiadania, 
a skończywszy na kalendarzach głów nie tzw . 
un iw ersa lnych, d rukow anych dla Polaków  aż 
do 1918 r . w  W irtenb e rg ii i  ludow ych w y d ru ­
kow anych przez ks. Stojaławskiego, oraz w ie ­
lu  innych  w yd aw n ic tw  ówczesnych. Słowem, 
nosił p rzy  sobie całą b ib lio tekę  w ie jską.

D zisia j, gdy wieś postąpiła znacznie na­
przód, w ie lu  w yśm ia łoby takiego ko lportera, 
zapominając, że w łaśnie przez jem u podob­
nych wznieść się mogła dzisiejsza wieś na 
wyższy stopień ku ltu ra lnego  rozw oju . D ziw ne 
by ło  nad wyraz, że ten  człow iek z trudem , o 
w łasnych siłach zdobywszy trudną  wówczas 
sztukę czytan ia i  pisania, tę osta tn ią  bardzo 
słabo (zamówienie na ks iążk i często p isyw a ł 
m u ktoś inny) —  ta k  rozum ia ł i  doceniał 
książkę, w  ogóle słowo drukowane.

Na wsi, ja k  to  zw yk le  bywa, nie każdy ma 
zawsze gotówkę, w ięc też nasz Jaś M a m a ry ł­
ka  często m usia ł „borgow ać“  i  choć nie  czę­
sto w  zam ian odb iera ł należność, n igd y  się 
n ie  uskarżał, ciesząc się tym , że jego ks iążk i 
idą m iędzy ludzi. N ie w yprzedanych egzem­
p la rzy  n ie  odsyła ł n igdy, w yp e łn ia ł n im i sza­
fy  i  w szystk ie  pó łk i w  sw e j n ie w ie lk ie j kom o­
rze służącej m u jako  pokój, kuchn ia  i  w a r­
sztat bednarski. N iechętnie jednak pożyczał, 
w o la ł na „b u rg “  sprzedać, choć w iedzia ł, że 
go tów k i może nie  otrzym a. Rzecz jasna, że 
dochód jego b y ł bardzo w ą tp liw y , a le  nasz 
ko lp o rte r o to  n ie  dbał, Dodatkowo tru d n ił 
się bednarstwem  i  często z tego zawodu po­
k ry w a ł n iedobory pierwszego. Posiew jego 
pracy w yraźn ie  w zrasta ł z la tam i, ludzie  na­
b ie ra li coraz w ięcej ochoty do czytania, cie­
k a w i now ych bohaterów, nowych przygód, 
nowych w iadom ości ze św iata i  własnego 
k ra ju .

Gdy zm arł la t  tem u b lisko  trzydzieści, po­
została po n im  poważną- b ib lio teka , k tó ra  
późn ie j zniszczała, rozszarpana przez nieod­
pow iedn ich ludzi, n ie rczum ie jących jeszcze 
je j wartości, a częściowo wyprzedana przez 
rodzinę. Za dziecinne oszczędności sam w ó w ­
czas nabyłem  z te j b ib lio te k i dw ie książki, 
długo przechowywane przeze m n ie  w p ros t z 
pietyzm em , Jako pierwsze, k tó re  zapoczątko­
w a ły  m ą b ib lio tekę.

P rzepadły m i jednak w raz z in n y m i w  
czasie ub. w o jny . B lisko  trzydzieści la t  u p ły ­
nę ło od śm ie rc i tego zasłużonego d la  w s i 
człowieka, śm ierci p ra w ie  że w  zapomnieniu
1 osam otnieniu, a n ie  znalazł się ju ż  we w s i 
nfct, k to  by  nada l kon tynuo w a ł jego dzieło 
szerzenia czyte ln ic tw a . P rawda, że w ieś in ­
n y m i sposoby korzysta dziś z czyte ln ic tw a, 
mne fo rm y  p rzyb ra ł ten problem , ja k  tw o ­
rzenie b ib lio te k  i  czyteln i, lecz to  n ie  zaw ­
sze jest wystarczające; jeszcze trzeba na wsi 
zdobywać czyte ln ika , n ie raz p ra w ie  przemocą, 
udostępniać m u w łaściw ą i  pożyteczną l i te ­
ra turę , n ie  tę z bud ja rm arcznych, czy odpu­
stowych, ą z w yd a w n ic tw  ludow ych czy 
innych  niosących w s i to, co ona potrzebu je i 
żąda, A  tego może jedyn ie  dokonać człow iek 
ko lpo rte r, oddany spraw ie chłopskiej, ja k  
opisany powyżej „Jaś M am ary łka".

W. M ichaiłów

Ksiqżlca na wsi
dum. W. Baranowski

ra d z ie c k ie j
W  R osji p rzedrew olucy jne j Szczedrynaw- 

scy „ka p ło n y  m y ś li“  i  ludzie  o le k k ie j w a . 
dze, „ówcześni bohaterzy“  społeczeństwa ro ­
syjskiego według słów w ie lk iego  satyryka 
rosyjskiego „d ą ży li do tego, aby się w yzw o­
lić  od wszelkiego rodzaju w ą tp liw ośc i i 
w ytw orzyć dla siebie w a ru n k i życia bez po­
trzeby zastanaw iania się i  m yślenia.“  Do w y ­
tworzenia ta k ie j atm osfery niezamąeonego 
spokoju i  m arazm u us iln ie  dopomagali car­
scy satrapow ie pieczołow icie strzegący masy 
narodowe przed prze jaw am i samodzielnego

słowo, lu b  ks iążk i pobudzające do myślenia. 
Chłop o trzym yw a ł ty lk o  m aku la turę. N iek ra ­
sow m arzy ł wówczas o nadejściu czasów, k ie ­
dy p iśm ienny chłop — przyniesie z ja rm a rku  
me B luchera, n ie  „G łup iego M ilo rd a “  lecz 
u tw o ry  B re lińskiego i  Gogola. B ib lio te k i 
w ie jsk ie  b y ły  rzadkością a księgozbiory sk ła ­
da ły  się wyłącznie z książek „dozwolonych“  
°  izbach — czytelniach, a tym  bardzie j o 
w ie jsk ich  k lubach w  ogóle n ie  by ło  mowy 

Rewolucja październikowa zm io tła  te wszy-
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s tk ie  przeszkody. Ana lfabetyzm  masowo ustą­
p i! ze wsi rosyjskiej'. K s iążk i szerokim  s tru - 
m ieniem  pop łynę ły do mas chłopskich. Ro­
sy jsk i ro ln ik  z kołchozu nie czytu je  już  dziś 
książek o „G łu p im  M ilo rdz ie “ . Do niego do­
ta r l i  k lasycy rosy jsk ie j i zagranicznej lite ra ­
tu ry  i  słowo Lenina i Stalina.

Sama ty lk o  Federacja Rosyjska liczy obec­
n ie  34 tysiące czyte ln i chłopskich. 6675 b ib lio ­
tek  w ie jsk ich  i  2425 rejonowych, ponad 6 ty ­
sięcy w ie jsk ich  i 10 tysięcy kołchozowych k lu ­
bów. Na tych placówkach ośw iaty pracuje 
90 000 pracow n ików  etatowych, k tó rym  po­
m agają m ilio n y  ak tyw is tó w  z pośród w ie j­
sk ie j in te lig e n c ji i  chłopów.

Szczedrynowski „K ap ło n  m yś li“  zszedł z 
w idow n i. P ięćdziesiąt tysięcy lektorów , set­
k i  tysięcy książek z na jróżnie jszych gałęzi 
w iedzy wzbogacają i  ożyw ia ją  m yśl miesz­
kańców  wsi, o tw ie ra ją  przed n im  szerokie 
horyzonty. W  r. 1946 m ilio n y  chłopów w ys łu ­
chały 6Q0 tysięcy odczytów i  p re lekcy j o za­
gadnieniach gospodarstwa w iejskiego, pięcio­
le tn im  p lan ie  gospodarstwa narodowego, o 
życ iu  m iędzynarodowym , o lite ra turze , sztu­
ce itd . 1

lu c ją  b ib lio tek i b y ły  z jaw iskiem  w y ją tk o ­
wym , powstało obecnie ponad 250 b ib lio tek  
w ie jsk ich . W yda tk i na zakup książek w yno­
s iły  w  r. 1946 612 tys. rb., w  roku zaś bieżą­
c y m — 1250 ‘tysięcy rub li.

Na U kra in ie . B ia łorusi, w  M ołdaw ii, gdzie 
wszystkie wartości k u ltu ra ln e  ze szczególną 
zaciekłością niszczone b y ły  przez okupantów, 
trw a  in tensyw na ich odbudowa. W  K ijo w ie  
społeczeństwo zorganizowało zbiórkę książek 
dla b ib lilo te k  w ie jsk ich , organizacja m łod- 
żowa samego ty lk o  un iw ersyte tu  kijow skiego 
wysła ła  na wieś ponad 10 tysięcy książek. W 
mieście zebrano k ilkadz ies ią t tysięcy tomów, 
z k tó rych  kom ple tn ie  się 1154 b ib lio tek  li te ­
ra tu ry  naukowo-poptalarnej, agrotechnicznej, 
i be le trys tyk i, celem w y s y łk i do kołchozów.

Listy w sprawie wczasów chłopskich

Praca ku ltu ra lno-ośw ia tow a na w s i radzie­
ck ie j jest rozległa i  nader urozmaicona, 
współczesne b ib lio te k i w ie jsk ie  znacznie od­
biegają od typu  b ib lio tek  przedrewolueyj-. 
nych. Przede wszystk im  podniósł się poziom 
b ib lio teka rzy  kształconych w  specjalnych za­
kładach naukowych. K lu b y  i  czyteln ie s ta ły  
się na tu ra lnym  ośrodkiem  k u ltu ry . P racow nL

fe .-  'y-C-?
m m m m a

B ib lio teka  kołchozu im . W oroszyłowa w  Czuwaszskiej Republice.

Pęd w s i radzieckiej' ku  książce i  ku ltu rze  
jest o lb rzym i, a człow iek radziecki n ie  ża łu­
je  środków  na ośw iatę narodową. W czasie 
okupac ji barbarzyńcy nazistowscy zniszczyli 
na te ry to riu m  ZSRR do 4000 b ib lio tek, 8000 
czyte ln i i  k lu b ó w  w ie jsk ich . Obecnie znisz­
czenia te są odbudowywane. Ponad 1200 b i­
b lio te k  zniszczonych i  spalonych przez N iem ­
ców ju ż  są uzupełnione i  p racu ją  norm alnie. 
Pow sta ją  nowe ogniska k u ltu ry . W samym 
ty lk o  okręgu K a lin io w sk im  o tw a rto  ponad 
1000: czyte ln i i  k lu b ó w  w ie jsk ich  i  36 re jono­
w ych  Dom ów K u ltu ry .

N ow y p lan  p ięc io le tn i (1946— 1950) p rzew i­
du je  doprowadzenie ilośc i k lu bó w  w ie jsk ich  
w  RSFRR w  1950 do 20 000, re jonow ych Do­
m ów  k u ltu ry  do 2500, b ib lio tek  w ie jsk ich  do 
11.000.

Społeczeństwo m ie jsk ie  bierze w  budow n i­
c tw ie  k u ltu ra ln y m  ja k  na jak tyw n ie jszy  udzia ł 
w łasnym i środkam i i  pracą. W rejonach Bo- 
rysow skim , Biesiedzińskim , M an tu row sk im  i  
inn.. O kręgu K ursk iego ch łop i zbudow ali 1 
w yrem on tow a li dziesią tk i czyte ln i i  k lu bó w  
w ie jskch . W  okręgu Smoleńskim  o tw a rto  w  
osta tn ich czasach 10 domów k u ltu ry , a przy  
47 w ie jsk ich  radach — nowe izby — czyte l­
nie. W  okręgu G orkow skim  na budowę i  
urządzenie k lubów , b ib lio tek  itp . w yd a tko ­
wano sumę 700.000 ru b li.

W  k w ie tn iu  rb . chłop ze w s i B orow a ja  Po­
lana O kręgu Saratowskiego —  Jegor Ignatow  
o fia ro w a ł swej w s i osobistą b ib lio tekę, sk ła­
dająca się z ponad tysiąca tom ów, w , ich lic z ­
b ie  pierwsze w ydan ia  prac Adama Smitha, 
L w a  To łsto ja  i  inne. We w si uchwalono w y ­
budowanie wzorowej b ib lio tek i.

Również w  in nych  repub likach Zw iązku 
Radzieckiego zaobserwować można in tensyw ­
n y  rozw ó j k u ltu ry  w ie jsk ie j. Na te ry to riu m  
R e p u b lik i K are lo -F ińsk ie j, gdzie przed rewo-

Poszukujem y kandydatów  na 
KOLPORTERÓW

objazdowych (gm innych) 
do rozsprzedaży czasopism i broszur 

na w arunkach kom isowych 
Kandydaci (posiadający row e ry ) mogą zgła­
szać się lis tow n ie  w  porozum ieniu z w łaści­
w y m  terenowo Zarządem Zw iązku Samopo­
m ocy Chłopskie j pod adresem: D zia ł W y­
dawniczy Z. S. Ch. Warszawa, pi. S tarynkie- 
wicza 7/9.

cy instytucja  ku ltu ra lno -ośw ia tow ych  na wsi 
w  pracy swej nie są byna jm n ie j odosobnie­
n i, korzysta jąc z czynnej współpracy m ilio ­
nów aktyw is tów .

D la z ilus trow an ia  rozmachu pracy ośw ia­
tow ej na w s i radzieckie j, weźm y ja ko  p rzy ­
k ła d  czytelnię ' ludow ą w si Popkowo, okręgu 
kałuskiego. K ie row n iczka  czyte ln i jest en tu­
zjastką swej pracy i  w  oparciu o ak tyw is tó w  
rozw inę ła szeroką działalność. U tw o rzy ła  b i­
b liotekę, prenum eru je  prasę centra lną, okrę­
gową i rejonową, czasopisma. W czasie prac 
Polowych a k ty w  czyte ln i ro zw ija  masową p ra ­
cę w  brygadach kołchozowych, gdzie są u rzą­
dzane pogadanki, wydawane gazety ścienne. 
W szystko to zespala chłopów w  walce o 
w ysokie zbiory. P rzy czyte ln i są zorganizowa­
ne k ó łk a  agrotechniczne, dram atyczne i śpie­
w u  chóralnego. Z każdym  dniem  niem al 
wzrasta liczba uczestników wszechstronnych 
im prez ob jętych działalnością cżyteln i.

Książka przenika do sow ieckiej w s i n ie  ty l ­
ko poprzez m iejscową sieć b ib lio tek, czyteln i, 
k lu bó w  i  Pałaców K u ltu ry . W 13 okręgach, 
k ra jach  i R epublikach Autonom icznych Fede­
ra c ji Rosyjskie j — w  B aszk irji, T a ta rsk ie j 
autonom icznej republice, w  Staropolszczyź- 
nie itd  — na jbardz ie j oddalone ośrodki w ie j­
skie obsługuje 30 b ib lio tek  ruchom ych za in­
stalowanych w  , samochodach, /  k tó re  prócz 
książek posiadają ra d io odb io rn ik i oraz 
um eblowanie d la  urządzenia czyte ln i 
pod go łym  niebem. Na le tn ich  pastw i­
skach Czamcziinkacharu w  okręgu Dżałał- 
Abad w  K irg iz ji pasterze są zaopatryw ani w  
ks iążk i i  czasopisma za pośrednictwem  w y ­
syłanej w  teren „Czerwonej J u r ty “  ( ju rta  — 
domek narodowego typu  z w o jłoku). D la ry ­
baków pracujących na Wołdze i  na m orzu 
K asp ijsk im  ks iążk i docierają ze specjalnej 
p ływ a jące j „bazy k u ltu ra ln e j“ , zainstalowa­
nej na statku.

Wreszcie mieszkaniec w s i może kup ić  
książkę na m iejscu, gdyż sieć księgarni i k o l­
portażu w  Zw iązku Radzieckim  z każdym, ro ­
k iem  ulega rozszerzeniu. W  k ra ju  np. A łta j­
skim  sprzedaż książek na wieś uleg ła w  po­
rów nan iu  z ub iegłym  rok iem  przeszło trz y ­
krotnem u powiększeniu. P rzyczynia ją  się do 
tego potężne i stale wzrastające nakłady 
książek wypuszczanych przez w ydaw n ictw a 
radzieckie.

W . M ich a jlow

Wczasy — kursy dokszłałcaiqce
Byw a ło  i jest jeszcze tak, że odpoczynko­

w ym i wczasami dla mas chłopskich b y ły  je ­
dyn ie i  wyłącznie te masowe ich p ie lg rzym k i 
na odpusty do m iejsc sławnych z cudowności 
ja k : Częstochowa, K a lw a ria . Leżajsk, P iekary 
— i  to p ie lg rzym k i z n ieuchronną pon iew ier­
ką przez k ilk a  dn i w  roku. odbywane pieszo. 
Lecz ja k  b y ł0 przed tym . tak  jest i  teraz i  
n igdy n ie  będzie m oż liw y  w y jazd  chłopa w  
porze le tn ie j na p ra w d z iw y  wypoczynek. Ża­
den też chłop na tak ie  wczasy nie zgodziłby 
się, gdyby m u je  proponowano, bo cóż by to 
b y ł za gospodarz, k tó ry  by  dla jak ichś tam 
wczasów opuszczał i  zan iedbyw ał swe gospo­
darstwo? Pozw alali sobie na to czescy „sedla- 
cy", ale ł  oni ty lk o  W yjątkow o m og li w  m ia­
rę możności d la  ra tow an ia  zdrow ia korzystać 
z w y jazdów  do m ie jsc uzdrow iskow ych.

Chłopu trzebaby jednak um oż liw ić  korzys­
tan ie z wczasów w ypoczynkowych w  porze 
dla niego dogodnej, to jest w  porze zim owej, 
gdy się ju ż  upora ł z m łocką. Miesiące zim o­
we: styczeń i  , lu ty , do po łow y m arca —  b y ły ­
b y  na tak ie  wczasy . wypoczynkowe dla  chło­
pów  najodpow iednie jsze i  to n ie  dłuższe ja k  
dw a tygodnie. M og liby  je  chłop i spędzać w  
U niw ersyte tach Ludow ych celem dokształce­
n ia  się zawodowo. W iększa ilość chłopów m o­
g łaby w ykorzystać tak ie  wczasy urozmaicone 
pogadankam i na tem aty: wzorowej gospodar­
k i ro lne j, hodow li byd ła , drob iu , pszczół, sa­
dow nictw a, w arzyw n ic tw a, urządzania wzo­
row ych  ogrodów i  sadów, obsadzania dróg i  
m iedz drzewam i ow ocowym i i  m orw ow ym i, 
up ra w y  lnu, scalenia gruntów , osuszania 
podm okłych łą k  to rfias tych , dale j tem aty o 
Polsce współczesnej i spółdzielczości, oraz o 
u p ra w ia n iu  i  rozw in ięc iu  przem ysłu domo­
wego i  e le k try fik a c ji. —  Oczywiście w ypo­
czynku takiego nie można obciążać zbytn io  
nużącym i w yk ładam i. Pół godziny w yk ładu , 
po n im  kw adrans w ypoczynku, po przerw ie 
dalsze pó ł godziny pozostawić na zapytania i 
w yjaśn ien ia .

W  t en sposób przed po łudniem  m ogłyby 
się odbyć dw a w yk łady , a po obiedzie jeden 
w y k ła d  —  no i  wypoczynek p rzy  wspólnej 
pogawędce, czytan iu książek i gazet. Z w ie ­
dzanie wzorowych gospodarstw ro lnych  mo­
g łoby być stosowane —  ale koszta u trzym a­
n ia  m usia łyby być jakoś unorm owane i  prze­
rzucone chyba na fundusz pracy, gdyż chłop i 
nasi n ie  m og liby  tego ciężaru ponosić. Na 
tak ie  wczasy chyba każdy chłop się zgodzi. 

A le  może ktoś lepsze m yś li podda?
P io tr W yrobek

Wczasy — wycieczki
O bywatelu Redaktorze!

Słusznie podniósł ob. Jerzy Falenciak w  
jednym  z ostatnich num erów  „W s i‘‘ sprawę 
chłopskch ro ln iczych wczasów.

. • Pozwolę sobię garść uw ag dorzucić do dy ­
skus ji w  te j spraw ie i  odpowiedzieć na po­
stawione pytan ia : 1) Czy chłopu potrzebny 
jest odpoczynek poprzez wczasy zdała od je ­
go zagrody?

N atura ln ie , że tak ie  oderwanie się od sza­
rzyzny życia codziennego, zmiana m iejsca po­
b y tu  jest w prost konieczna. —  R obotn ik  czy 
mieszczuch urządza spbie wczasy w  ten spo­
sób. że pozostawia swój w arszta t p racy : 
udaje się na łono p rzyrody  —  góry —  morze 
—  wieś i  t.d. To znaczy uzupełnia te b ra k i, 
k tó rych  jego organizm  odczuwał cały rok. 
Zm iana w ik tu  mięsnego —- na m leczno-jarski 
też odgryw a dużą rolę. Jednym  słowem ucie­
ka od swoich codziennych trosk i k łopotów .

Czy tak ie  wczasy dam y chłopu? N ic podob­
n e g o —  cn przecież cały ro k  w  swoim  warsz­
tacie zna jdu je  w a ru n k i poszukiwane przez 
mieszczucha.

Pozwolę sobie wziąć p rzyk ład  z k ra ju  na- 
wskroś chłopskiego —  rolniczego —  D anii.

Tam wczasy po jm u je  się, jako serię w yc ie ­
czek co na jm n ie j dw u —  do trz y  tygodn>o- 
w ych urządzanych rp k  rocznie przez Z w iązk i 
Zawodowe, organizacje j  t.p. —  K iedy? W 
okresie robót powiosennych, w  czasie przed 
albo pożniwnym . Jak jest organizowana taka 
wycieczka? —  Zwiedzanie ob iektów  ro lnych  
nowocześnie urządzonych, miast, pam iątek 
narodowych, fa b ry k  i  t.d. Bardzo dużo daje 
bezpośrednie zetknięcie się wzajem ne z ro ln i­
k iem  z innych okolic, w ym iana zdań itp . Nad 
całością czuwa M in is te r Propagandy przez 
swych pracow ników . przew odników  i  t. d. 
Część kosztów po k ryw a ją  członkowie —  resz­
tę Z w iązk i —  bardzo duże u lg i kolejowe, 
autobusowe, okrętowe do 75% —  skład w y ­
cieczek starannie dobierany —  podział na 
ro ln ik ó w  do 5 ha w zw yż i  w łaśc ic ie li k a r ło ­
w atych gospodarstw l/ó do, 1 ha, Dłaęzego 
tak? Ano bo inne zainteresowania rolnicze 
m ają  „grubsi," ro ln icy , a inne tak  zwani, 
„cha łupn icy", czego nie  należy id e n ty fiko ­
wać z naszym pojęciem  chałupnika.

Byłem  sam członkiem  ta k ie j duńskiej w y ­
cieczki i  w iem , że korzyści są duże.

2) Czy m ożliwe jest to w  te j c h w ili i w  ja k i 
sposób? —  M ożliwe., tak ! ale nie rob ić  odra- 
zu masówek, a puścić pewną ilość ,,ba lonów " 
próbnych. Później zebrać cały m ateria ł, b ra­
k i usunąć i  rozpocząć na szerszą skalę. M in i­
m um  10— 14 dni. N iekoniecznie u ta rte  szlaki 
Śląsk czy G dynia, a raczej w yb ierać odległe 
ro ln icze okolice.

Zorganizować wzajem ną pomoc przez dos­
tarczenie podwód. posiłków  i  t.p. o ile  moż­
ności bezpłatnych lu b . tanich, no i  na jw aż­
niejsze zn iżk i kolejowe. Pkt. 3) Jakie mogą 
być przeszkody chłopskich wczasów? Przede 
w szystkim  gnuśność i  obojętność starszych 
40— 50 la t —  gospodarzy. Ich t rzeba zainte­
resować, wciągnąć do opracowania program u 
w ycieczki —  wczasów i  zacząć działać. Źle 
czy dobrze, ale zacząć, a później to  ju ż  samo 
życie, wskaże d rog i właściwe^

Zasadniczo wczasy są potrzebne w szystkim  
a w ięc i  chłopu (gospodarze i  gospodynie). 
Przez tak ie  wczasy rozszerza się światopo­
gląd, a przede wszyskim  poznanie własnego 
k ra ju . Przeżycia da ją dużo m ateria łu  do 
przyd ług ich  i  n iestety 'u  nas n iew łaściw ie 
i  źle w ykorzystyw anych w ieczorów jesienno- 
zim owych.

„Zabużak", obecnie ,.Nad w a rc iak“

Cudzoziemszczyzna i swojszczyzna
Szanowny Panie Redaktorze!
Temat wczasów jest i  ak tua lny  i c iekawy 

ta k  ze strony społecznej, ja k  i  psycholo­
gicznej i  w a rt jest szerszego i  poważniejsze­
go rozpracowania ankie t zaproponowanych 
przez J. Falenciaka.. To jest pozytyw na treść 
tego lis tu  ale poza tym  są tam  sform ułow a­
n ia , k tó re  budzą poważne zastrzeżenia i  są 
niezrozum iałe.

P ierwsze —  nie rozum iem  dlaczego po lski 
chłop jest nieszczęśliwszy od innych? To. że 
jest in ny  —  zgoda —  bo wiadom o, że cały 
zespół w arunków  . zewnętrznych kszta łtu je  
n ie  ty lk o  grupę społeczną ale. i  poszczególne 
jednostki. A le  dlaczego nieszczęśliwszy?

D rugie —  „A le  chłop z L iskow a czy Hanz- 
ló w k i to d la  m nie cudzoziemszczyzna i  tego 
ani m yślę brać za p rzyk ła d " (s ic!).

Proszę p. A u to ra  o w yjaśnien ie  m i i uza­
sadnienie swojego tw ierdzenia, ja k  to jest 
z tą cudzoziemszczyzną w  tych dwóch wsiach 
po lskich i  co z ro b ili takiego chłop i tych 
dwóch wsi, że w  m orzu swojszczyzny naro­
dowej s ta li się w ytykaną  publiczn ie  wyspą 
„cudzoziemszczyzny“ ?

Sz. Panie —  znajdzie Pan sam. a zwłaszcza 
w  L iskow ie  swojszczyzny te j starej i zatęch­
łe j w s i aż nadto. G dyby n ie  nadm iar le j 
swojszczyzny, L isków  m ógłby być jeszcze 
lepszy niż jest. We wrześnm  m aią być w  L is ­
kow ie  uroczystości i  to n ie  małe, jest b lisko  
i  okazja wyśm ienita , by  popraw ić i  zm ienić 
swój sąd o te j cudzoziemszczyźnie!

Jeśli p rz e ż y ł. woinę. to żyje na pewno do­
tąd w  L iskow ie  p. W itczak. To stary up a r­
ciuch i p ie lęgnator swojszczyzny w  L isko ­
wie. W  1937 roku  słyszałem, ja k  dziennika­
rzom  pokazyw ał swoją stodołę, co ma 200 

gn o jow n ik  na środku podwórza i  po-lat,
k rzyw y . Tę swojszczyznę trzeba widzieć. P i 
sanie n ie  daje żadnego obrazu. Przecie św ia t 
idzie ew o lucyjn ie  naprzód, czy w y s iłk i tego 
postępu to cudzoziemszczyzna? L isków  m ;ał 
albo w ie lk ich  w rogów  albo w ie lk ich  p rz y ja ­
c ió ł —  ale n ie  słyszałem jeszcze n igdy r ik o -  
go. co b y  b lu ź n ił w ys iłkom  chłopów te j w ios­
k i. Dlatego m usi Pan uzasadnić i  w y jaśn ić  
swoje tw ierdzenie w  sposób rozsądny i  opar­
ty  na dowodach- Z d rug ie j strony by łbym  
wdzięczny Panu J. Falenciakow i. gdyby b y ł 
łaskaw  wykazać, ja k ie  to pom nik i sw o j­
szczyzny w ys ta w ił w  swojej rodzim ej wsi, —  
niech m i powie, gdzie się te rzeczy dzieją, 
abym i  ja  m ógł je  zobaczyć i  porównać z cu­
dzoziemszczyzną L iskow a czy H anzlów ki. —  
M n ie  się zdaje, że należy tak  budować sądy 
o rzeczach i  zjawiskach, aby m ia ły  „ jedno ­
znaczne znaczenie“  tak  u  piszącego, ja k  i  czy­
tającego.

Oczekuję dalszych lis tó w  z M ie lna d ruko ­
wanych we „W s i“  —  oraz życzę p. J. Falen­
c iakow i dobrych i  zdrowych dalszych wcza­
sów.
. Pozostaję z na leżytym  szacunkiem

— ,, L is  M arian
Jodłowa, dn. 21.8. 1947.

I D i f S «
zaprenum erow ać m ożna w  każdym  
urzędzie pocztow ym , wpłacając należ­
ność na konto:

P K O  Łódź V I I  —  1080,

z naznaczeniem na odwrocie przeka­
zu: „Prenumerata „Wsi“ .

Należy czytelnie podać nazwisko 
i adres zamawiającego.

Należność za prenumeratę 
z przesyłką wynosi: 

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie

wraz

40 zł 
120 zł 
240 zł
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